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miejscowych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych 
zaś (w granicach państwa pruskiego) 1 tal., 10 
sgr. Abonenci zamiejscowi zeclicą prenumeratę 
wprost do ekspedycji Dziennika nadesłać, gdyż 
król, urzędy pocztowe prenumeraty na jeden mie­
siąc nie przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

POZNAN, 28 maja.
Wczoraj mieli mężowie zaufania z Galicji opuścić 

Wiedeń, otrzymawszy poprzednio od p. Potockiego do­
niesienie, co względem ich żąd«ń uchwalono w radzie 
ministrów. Hr. Aadrassy, który tych dni bawił w Wie­
dniu, bardzo gorąco podobno przemawiał za udzieleniem 
Galicyi jak najszerszéj autonomii. Przebieg trzecićj 
konferencyi Polaków z hr. Potockim opisuje wiedeński 
korespondent Gazety Narodowéj w sposób nastę­
pujący:

„Wczoraj (23 bm.) jeszcze nie ukończyli mężowie 
zaufania obrad nad żądaniami, które dla ministra pre­
zydenta mają sformułować. Dopiero dziś (24 bm.) w po­
łudnie skończyły się rozprawy. Dr. Ziemiałkowski brał 
udział powróciwszy z Pesztu. Co w drodze administra­
cyjnej miałby hr. Alfred Potocki uczynić zaraz w Gali­
cyi, na to była jednozgodność prawie. Inaczéj się rzecz 
miała, gdy przyszło do wyjaśnienia pojedyńczych pun­
któw rezolucyi. Jedni obstawali przy ścisłćm trzymaniu 
się brzmenia rezolucyi, drudzy tłómaczyli ją w sposób, 
rozszerzający autonomią. Mianowicie punkt pierwszy, 
czwarty i ósmy rezolucyi wywołał starcia. W punkcie 
pierwszym oparli się jedni przeciw takiemu tłómaczeuiu 
go, ażeby bezpośrednie wybory do rady państwa nie 
były możliwe. W punkcie czwartym jedni żądali, aby 
kraj płacił pewną kwotę na wspólne wydatki a resztę 
sam zatrzymał. Tym sposobem ustawodawstwo co do 
podatków bezpośrednich należałoby do sejmu. Drudzy 
upierali się, aby z ogólnćj sumy podatkówéj wydzielano 
¡pewną kwotę dla potrzeb Galicyi, czy to wziąwszy 
¡przecięcie z sześciu lat, czyli z ostatniego roku 1870, 
¡powiększając tę kwotę, w miarę powiększania się ogólnego 
i dochodu z podatków. Za tém ostatniém byli dr. Ziemiał- 
kowski i Gołuchowski po nimo fuzyjnego programu tname- 

‘lucko-demokratycznego, w którym wprost przeciwny, tojest 
; pierwszy z wymienionych sposobów oznaczono. Podobno 
oba tlómaczenia mają być do wyboru ministerstwa przed­
stawione, gdy się mężowie zaufania zgodzić nie mogli! 
Co do 8 punktu (odpowiedzmlny rząd krajowy) nie wiem 

¡jak zadecydowano. Hr. Gołuchowski i Ziemiałkowski 
byli zatćm, ażeby tylko w zakresie ustawodawstwa kra­
jowego rząd był odpowiedzialny sejmowi; inni żądali, 
ażeby za cały zarząd, nawet za wykonanie ustaw pań­
stwowych rząd krajowy był odpowiedzialny sejmowi, tj. 
ażeby cesarz wraz z rządem krajowym władzę wyko­
nawczą pełnił w Galicyi, a nie z ministerstwem. Dzi­
siaj na konferencyi z ministrem wszystkie te uchwały, 
mężów zaufania będą przedłożone. Lecz nie przyjdzie 
w sprawie rezolucyi do dalszych rokowań, gdyż więk­
szość nie uznaje s ę kompetentną. Chce ona, aby mi­
nisterstwo wnosząc rezolucją jako wniosek rządowy 
do sejmu, wprost z sejmem traktowało. A jeżeli ugoda 
przyjdzie tam do skutku, wtedy sejm obesłałby Radę 
państwa.“

W Czechach tymczasowo organizuje się Coraz po­
tężniejsza opozycya przeciw rządowi. W powiatach za­
mieszkanych przez Czechów i Niemców przygotowują się 
mityngi dla zjednoczenia się obu plemion. Pierwszy 
taki wspólny mityng odbył się w Weisswasser (Bila) 
przy udziale przeszło 10,000 osób obojga narodowości. 
Zagaił zgromadzenie Stuppel, przewodniczył rozprawom 
książę Taxis. Przemawiali między innymi Gabler, Skrej- 
szowski i Erben. W końcu przyjęto jednogłośnie de­
klaracją zredagowaną w obu językach téj treści: Prawo 
państwowe czeskie wspólną jest podstawą polityczną obu 
Szczepów, z których żaden nie chce przewodzić drug;e- 
tau, ale pragnie się rozwijać w bratniéj zgodzie na mo­
fa prawa, zastrzegającego obu narodowościom swobodę; 
Wszelkie mięszanie się do spraw niemieckich pozaau- 
Stryackich jest dla Czechów szkodliwe.
! Telegramy waszyngtońskie donoszą o odparciu od- 
itiałów Fenian, który pod wodzą naczelnika O’Neil prze­
moczyły granicę kanadyjską. Jakkolwiek prezydent 
¡»rant oświadczył się stanowczo przeciw ruchowi Fenian, 
Wymierzonemu przeciw panowaniu Anglików w Kana­
lie, nie można przecież lekceważyć tego starannie przy­
gotowanego działania, znajdującego w Stanach Zjedno­
czonych nie mało zwolenników. Gdyby szezęście na polu 
Ńalki przechyliło się na rzecz Fenian, wielkie pytanie, 
bzy rząd waszyngtoński nie byłby w końcu zniewolony 
So odstąpienia od zasady nieinterwencyi, a raezéj czy 
nie chciałby skorzystać z nadarzonéj pory, by zagarnąć 
Kanadę.

Do szeregu dokumentów wystósowanych przez ga- 
’icety europejskie w sprawach Soboru, przybywa obe- 
’oie pismo barona Arnima, posła Północno-niemieckiego 
'wiąsku w Rzymie, do kardynała Antonellego, popiera­
ne w swoim czasie przedstawienia rządu francuskiego 

kwestyi nieomylności. Pismo to podajemy poniżćj
przekładzie według augsburgskiéj A lig. Z tg.

Wiadomości urzędowe.
Nauczycielowi wyższemu drowi Ernestowi Ludwikowi 

■ chter, przy staromiejskiem gimnazjum w Królewcu nadano 
ytut profesora.

Położenie rzeczy w Galicyi.

Ministerstwo hr. Potockiego milczało dość 
długo. Męcząc się i kłopocąc nad znalezieniem 
kamienia filozoficznego nowego a trwałego ukon­
stytuowania Przedlitawii, badało opinią publiczną, 
zapytywało mężów zaufania narodów i krajów, bez 
których zgody i przyzwolenia o zbudowania tru­
dnego dzieła nie podobna pomyśleć, a nie do­
szedłszy do pożądanego rezultatu z Czechami, nie 
podejmując na seryo rokowań z zebranymi w Wie­
dniu wyobrazicielami Galicyi, — znamienuje na­
reszcie pierwszy swój wstęp w akcyą polityczną 
rozwiązaniem wszystkich przedlitawskich sejmów 
krajowycli z wyjątkiem jedynego czeskiego. Pa­
tent cesarski z dnia 21 maja, orzekający owo roz­
wiązanie, zarządza równocześnie w artykule dru­
gi n bezzwłoczne wybory w celu nowego ukon­
stytuowania owych sejmów. Nie siląc się nad 
rozwiązaniem zagadki zachowania nietkniętym je­
dynego sejmu czeskiego, — nie wdając się w ba­
danie kwestyi, czy owa względność dla tegoż 
sejmu jest lekceważeniem opozycyi czeskićj i pro- 
wokacyą narodu czeskiego, jak powiada Politik, 
czy tćż przeciwnie ostatnią próbą zgody i porozu­
mienia, jak powiadają inni, zastanówmy się w kilku 
słowach nad znaczeniem tego pierwszego czynu 
ministerstwa hr. Potockiego dla Galicyi i wywię- 
zującćj się ztąd politycznej sytuacyi. Sam fakt 
rozwiązania sejmu po tóm, co się stało, był, o ile 
nam się zdaje, równie naturalny, jak łatwy do 
przewidzenia. Ustąpienie delegatów galicyjskich 
z Rady państwa austryackićj, utworzenie w skutek 
tego nowego gabinetu, zapowiadająca się ztąd wi­
docznie nowa faza rekonstytucyi Austryi, wyma­
gają nowych reprezentacyi krajowych, przystę­
pujących do dzieła z całą świadomością zmian, 
jakie się potworzyły i sytuacyi, wśród której nad 
wzniesieniem nowego dzieła pracować trzeba. 
Głównie zależy teraz tylko na tóm, aby sejm no­
wy, powstały z wyborów czy to bezpośred­
nich, czy też z wyborów według dotychczasowćj 
procedury odbytych, nie odbiegł od zadania i sta­
nowiska sejmu przeszłego, lecz przeciwnie, aby 
stanowiąc z nim moralną i polityczną ciągłość, 
nadał w obec Wiednia, reprezentowanego przez 
kogobądź, żądaniom politycznym i narodowym Ga­
licyi trwałą i niezmienną fizyonomią, aby przeko­
nał rząd wiedeński nie mnićj o konsekwencyi 
w środkach, jak i o konsekwencyi w dążeniu do 
celu, który sobie Galicya położyła. Najskutecz­
niejszą do tego drogę przedstawia wybór osobis­
tości jeżeli nie tych samych, co składały sejm do­
tychczasowy, to przynajmniej podzielających w głó­
wnych zasadach dążenia ich i stanowisko politycz­
ne. Potrzeba ta i nadzieja znajdzie się prawdo­
podobnie zaspokojoną, jakąkolwiek procedura no­
wych wyborów będzie. Choćby nawet obeznany 
blisko z miejscowemi stosunkami korespondent nasz 
lwowski przekonania swego w tćj mierze nie był 
objawił, uczy nas doświadczenie, rzadko bardzo 
tylko zawodzące, że sejmy rozwięzywane przez 
rządy, zmartwychwstają przez nowo-zarządzone 
wybory w niezmienionym zwykle co do osób skła­
dzie. Nie mamy tedy prawie wątpliwości i po­
dzielamy najzupełnićj zdanie naszego korespondenta 
lwowskiego, że przyszły sejm galicyjski będzie 
powtórzeniem przeszłego. Natomiast mogłyby 
powstawać wątpliwości, czy w obec niepewności 
postawy wiedeńskiego rządu, czy w obec usta­
wicznej fluktuacji prądów, zdań i przekonań poli­
tycznych, nie zmienią się dążność i stanowisko 
nowego sejmu galicyjskiego. A otóż, czegobyśmy 
nie chcieli i od czegobyśmy przyszłą reprezenta- 
cyą Galicyi ustrzeżoną widzieć pragnęli. Rok 
właśnie temu wskazaliśmy z naszćj strony rezolu- 
cyą sejmową z miesiąca września r. 1868 jako 
program polityczny, jako wyraz życzeń i potrzeb 
politycznych i narodowych, o którego zyskanie 
wszelkim reprezentacyom Galicyi tak długo wal­
czyć należy, póki go rzeczywiście w całości nie 
zyskają. Dość nam powołać się na ówczesne 
zdanie nasze, przyjęte nie bez uznania i poparcia 
przez znaczną część prasy galicyjskiej, — aby 
zarazem objawić dzisiejsze nasze wotum w spra­
wach galicyjskich. Trwanie przy progra­
mie rezolucyjnym, otóż i dzisiaj według 
nas jedyna nić Ariadny w labiryncie przed­
litawskich eksperymentów, których widzieliśmy 
już dosyć, a których, jak sądzimy, ujrzymy 
jeszcze wiele więcćj. Zdanie to nasze ma tćm 
więcćj widoków powodzenia, że, jak widzimy, t 
znajduje się podzielanym przez przeważną część {

opinii publicznćj Galicyi, przez większość poli­
tycznych jćj stronnictw. Pod tym zaś względem 
ma dla nas ważne znaczenie ogłoszony w nume­
rze 118 pisma naszego program Towarzystwa na- 
rodowo-demokratycznego, stronnictwa reprezentowa­
nego przez Dziennik Polski, i koła politycz­
nego krakowskiego a mający służyć za podstawę 
onrad na zjeździe mężów zaufania różnych stron­
nictw we Lwowie dnia 7 czerwca. Program ten, 
wyśmiewany przez Czas, jest z małemi nader 
zmianami reprodukcyą programu rezolucyjnego 
a choć nie własnością, jak Czas powiada, „trzech 
postępowych stronnictw,“ lecz sejmu, ma dla nas 
dla tego tćm' więcćj wartości, właśnie jako 
dotykalny dowód, że opinia publiczna kraju, że 
stronnictwa krajowe zaczynają sobie przyswa­
jać i przywłaszczać to, co było wolą i uchwa­
łą sejmu. My niczego innego nie pragnie­
my a w owćm podjęciu testamentu ustępują­

cego sejmu przez opinią publiczną, przez stron­
nictwa polityczne kraju, ma przyszły sejm najwy­
raźniejszą skazówkę, czego mu się trzymać i do 
czego mu dążyć należy. Program tedy trzech 
„postępowych“ stronnictw galicyjskich nie jest, we­
dług nas, najgorszym regulatorem polityki we- 
wnętr nćj galicyjskićj. Nie przeszkadza to bynaj- 
mniśj jednakże, abyśmy i przy tćj sposobności nie 
mieli wypowiedzieć naszego ceterum censeo 
w owćj wielkićj, zewnętrznćj polityce galicyjskićj. 
Jest nićm zaś — konieczność porozumienia z Cze­
chami i innymi Słowianami Austryi, niemnićj 
w celu ubezpieczenia stanowiska wewnętrznego, 
jak wzniesienia organizmu, reprezentującego nie­
kłamaną wolność słowiańską przeciw pseudo-sło- 
wiańskiemu despotyzmowi moskiewskiemu.

Korespondezscye Dziennika Pozn.
25 nnd grnnley Hon«res<inhl, 17 maja.

(Goł os o sprawie włościańskiej. — Cyrkularz ministra wojny. 
— Prześladowanie urzędników Polaków. Stanowcze oświad­
czenie się księży na Litwie przeciwko wprowadzeniu rytuału

moskiewskiego do kościoła. — Nowy odszczepieniec)
5 Korespondent warszawski do gazety Gołos

w nrze 84 zamieszcza artykuł „Sprawa włościańska 
w guberniach Królestwa Polskiego.“ Widocznie kore­
spondent nie znał zupełnie stósunków naszego społe­
czeństwa, kiedy utrzymuje, że dopiero ukaz z 19 lutego 
1864 r. „przetworzył społeczny i ekonomiczny ustrój 
kraju opierającego się na czysto feodalnych zasa­
dach.“

Mu3zę więc naprzód powtórzyć już tylokrotnie ro­
bioną uwagę: że konstytucya 3 maja rozbiła zamki pa­
nów feodalnych, a kodeks Napoleona z 1807 roku osta­
tecznie zrównał wszystkich w obliczu prawa. Nie mo­
gło więc tam być teodalizmu, gdzie wszyscy zarówno 
byli pociągani do odpowiedzialności przed trybunał pu­
blicznego i jawnego sądu. Gdyby nie nikczemny i po­
dły rozbój sąsiednich mocarstw, instytucye nasze rozwi­
jałyby ąię na czysto narodowym gruncie i kwestya wło­
ściańska przed kilkudziesięciu już laty zakończyłaby się 
pomyślnie tak dla właścicieli, czyli tak zwanćj szlachty 
jako i dla włościan. Nie nasza wina żeśmy mieli cie­
mne i barbarzyńskie rządy moskiewskie, które za myśl 
tylko o jakićjkolwiek reformie społecznćj karały śmier­
cią, lub posyłały na Syberyą na całe życie do ciężkich 
robót.

Zawdzięczamy jedynie moskiewskiemu rządowi to, 
że chociaż późno i po brutalsku, zmuszony przez na­
cisk rewolucyi naszćj, a poprzednio działań tajnych de­
mokratycznych polskich stowarzyszeń, zrobił naprzód 
pewne ulgi dla włościan jak np. w 1846, a nakoniec 
w 1864 przyłączył się do rewolucyi naszćj, chcąc nie 
chcąc i potwierdził wszystko, co tylko komitet naro­
dowy na korzyść chłopów ogłosił i w życie wpro­
wadził.

Widocznćm jest, że korespondent do Goło su nie 
ma pojęcia o dawnych naszych stósunkach włościań­
skich, a wiadomości swoje czerpał głównie z ukazów 
i rozporządzeń komitetu. Powiada bowiem między innemi 
o uciążliwych warunkach, na jakich wypuszczali właściciele 
grunta swoje włościanom na krótkie termina. I tak: 
utrzymuje, „że za kąt i kilka zagonów gruntu pod kar­
tofle odrabiano po jednym dniu i po dwa dni ręcznćj 
pańszszyzny oprócz innych posług i danin. Jest to 
gruba omyłka lub kłamstwo!

U nas w naszćj okolicy zwyczajem było i prakty­
kuje się jeszcze dotąd, iż na żądanie żon parobków i ca- 
łćj kobiecćj ludności, nawet ze wsi okolicznych, dwór 
daje ogrody pod len i kapustę po parę zagonów na jeden 
letni termin, za to kobiety zobowiązały się odrobić 1 
dzień lub dwa dni, nie tygodniowo jednak, jak powiada 
korespondent, lecz raz na rok, w czasie żniwa.

Oprócz gospodarzy, którzy byli właściwie dzierżaw­
cami i odrabiali pańszczyznę, nie będąc;w stanie opłacać 
dzierżawy pieniędzmi, w wielu majątkach trzymano tak 
zwanych kopiarzy. Kopiarz otrzymywał izbę, stodołę, 
stajenkę, chlew, ogród, 5 kóp żyta, 5 jęczmienia, pół 
morgu tatarki, pół morgu grochu, pół morgu gruntu na­
wiezionego pod kartofle, oprócz tego dawało mu się co­
rocznie roli pod kartofle tyle, ile był w stanie nawieść

2e szlachta, to jest klasa inteligentna, spełniała 
obowiązki wójta, to daleko właściwićj sądzę, aniżeli 
powierzanie podobnych obowiązków administratora, sę-

MRRS
swoim własnym gnojem, otrzymywanym po większćj czę 
ści z kradzionćj słomy dworskićj. Zboże rozumie się 
musiało być zżęte, związane, a jak tatarka i groch zgra­
bione, a w wielu majątkach i na furach dworskich do 
stodół ich zwiezione. Pomimo, że często czuć mi się 
dawał brak robotnika, bo od lat dwudziestu majątek, 
w którym mieszkam, już był oczynszowany, nigdy je­
dnak nie dałem się skusić na przyjęcie kopiarzy, pomi­
mo ich żądań i gróźb, bo, dobrze obrachowawszy, poka­
zywało się, że kopiarz niesłychanie drogo kosztuje, tak 
że robota jego wcale się nie opłaca.
dziego i policyi wykonawczćj ciemnemu i głupiemu 
chłopu, nie umiejącemu ani czytać, ani pisać, u któ­
rego interes osobisty główną stanowi cechę charakteru, 
u którego kradzież lasu, szkoda w polu, słowem przy­
właszczanie cudzćj własności nie stanowi żadnego prze­
stępstwa. W takim tćż duchu wszystkie wyroki sądów 
gminnych są obecnie wydawane. Kiedy szlachta miała 
władzę gminną, włościanie nie ponosili żadnych cięża­
rów administracyjnych, oprócz z kolei posyłek cyrkula- 
rzy od wsi do wsi, co się trafiało trzy lub cztery razy 
do roku. Dzisiaj ciężary są ogromne. Stójki, podwo- 
dy, sprawy sądowe, w których zwykle każda strona 
płacić musi po 1 rublu na kancelaryą, składka grun­
towa na utrzymanie wójta i pisarza, składka na szkółkę, 
którćj nie ma itd. itd.

W 1864 roku, kiedy wojenni naczelnicy objeżdżali 
gminy, zgromadzone w tym celu z rozkazu naczelników 
w majątkach dawnych wójtów, po ogłoszeniu i odczy­
taniu nowćj ustawy i zapowiedzeniu terminu na nowe 
wybory — moi chłopi zbliżyli się do mnie a z innych 
wiosek do swoich dziedziców, prosząc, aby nas wybrano 
na wójtów. Nie podobało się to naczelnikowi, zgromił 
za to chłopów, powiedział im, że są niewdzięczni, że 
kiedy Najj. Pan nadaje im ziemię na własność, uwalnia 
ich raz na zawsze od wojska — co późaićj, rozumie się, 
okazało się kłamstwem — oni postępują wbrew życze­
niu N. Pana.

Wybory na wójtów odbyły się wówczas tajnie. Nas 
i księży odsunięto, a naczelnik wybierał chłopa, naj­
większego łotra, który tćż wkrótce dorabiał się mają­
tku, jednając sobie łaski naczelnika denuncyacyami lub 
datkami.

Korespondent mówi dalej, że kiedy wybuchło po­
wstanie w 1863 r. lud polski, to jest włościanie, pozo­
stali obojętnymi dla sprawy narodowćj. Obojętnymi nie 
pozostali; jeżeli nie mieli czynnego udziału, zawsze je­
dnak sprzyjali powstaniu. Wozili z ochotą depesze, 
partyzantów, żywność dla powstańców; przyjmowali do 
siebie na kwatery, ukrywali przed rewizjami kwateru­
jących ochotników, ale swoim chłopskim rozumem zdro­
wo sądzili o wypadkach, mówili mi nieraz otwarcie: 
„Z cepami i kosami nic nie zrobimy z Moskalem, po­
wystrzelają nas jak kaczki,“ a jeden z nich, prawdziwie 
obojętny, powiedział mi, kłaniając się do nóg: „My 
tam, Wielmożny Panie, będziemy, gdzie będzie wię­
ksza siła.“

Dalćj korespondent robi porównanie uwłaszczenia 
rosyjskich włościan z polskimi. Porównania rozumie 
się żadnego być nie może, bo kiedy u nas włościanie 
wskutek rozporządzenia komitetu narodowego, potwier­
dzonego późnićj przez rząd rosyjski, otrzymali grunta na 
własność bezwarunkowo, ani grosza za to nie zapła­
ciwszy, rosyjscy chłopi, oprócz przechodowćj dwuletnićj 
półniewoli, zmuszeni byli późnićj grunta swoje wykupy­
wać, których cena do znacznćj wysokości dochodziła, bo 
jak sam korespondent wykazuje, w kurskićj gubernii 
zmusieni byli płacić po 43 r. 38 k. za desiatynę — na 
Litwie 30 rubli a w kijowskićj gubernii 28 rubli.

„Wiadomo, powiada korespondent, że w prowincyach 
nadwiślańskich właściciele otrzymali kapitał likwidacyjny 
w listach likwidacyjnych i gotowiźnie.“ Ja zaś z mojćj 
strony dodaję, że gotowiznę otrzymali tylko ci, których 
naprzód potwierdzono tabele likwidacyjne, a tymi byli 
rosyjscy donataryusze; co do nas obywateli Polaków 
tośmy otrzymali listy, które stały 60 ptc. i niżćj, a do­
płata gotowizną wynosiła kilkanaście lub kilkadziesiąt 
rubli. Dla umorzenia ząś tego kapitału podwyższono 
podatki stałe od nieruchomości, naznaczono podatek od 
karczem, co zapłacili sami właściciele ziemscy. Obrót 
więc ten finansowy odbył się przez szlachtę i za pienią­
dze szlachty. Słowćm, jak powiedziałem wyżćj, rząd 
rosyjski spełnił tylko program komitetu narodowego, 
gdyż chłop polski darmo otrzymał grunta, szlachta zaś 
otrzymała jakieś wynagrodzenie fikcyjne od rządu mo­
skiewskiego, albowiem sama się podwyższonemi spłaca 
podatkami, które dotąd jeszcze na barkach naszych 
dźwigamy — co do sprzedaży dóbr rządowych czyli 
skonfiskowanych, które miały służyć na umorzenie ka­
pitała likwidacyjnego, to zapewnić mogę, iż ani jeden 
na sprzedaż nie był wystawiony, gdyż wszystkie przez 
Moskali, mianującymi się naszymi dobroczyńcami, roz­
szarpane jako donacye zostały — widocznćm więc jest, 
że korespondent czerpał wiadomości swoje z ukazów 
i rozporządzeń komitetowych, a nie z rzeczywistości.

Położenie włościan polskich i ich dobrobyt podniósł 
się, a ztąd z czasem i dobrobyt całego kraju bezwąt- 
pienia podniesie się. Mogliśmy jednak przeprowadzić 
tę reformę socyalną sami, bez pomocy czynowników 
azyatyckich, którzy jako drapieżne ptastwo rzucili się 
na nas, jak na żer, i porobili sobie fortuny kosztem 
naszym.

Moskale nazywają instytucye nasze feodalnemi. Nie 
ulega wątpliwości, że one potrzebowały pewnych popra­
wek, jak każde prawo z postępem czasu potrzebuje 
pewnćj zmiany; myślimy jednak, iż moglibyśmy się 
obejść bez wschodnich cywilizatorów, u których głów­
nym prawem był dotąd knut, pletnia lub nahajka. 
Myśmy chłopa samowolnie nie oddawali w rekruty, nie 
sprzedawali go za pieniądze, nie przegrywali w karty, 
lub tćż nie zabijali kijami, nie rołączali żony od męża, 
lub rodziców od dzieci. Fantazyą rządzić się u nas nie 
można było; od roku 1809 chłop polski był tak dobrym
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obywatelem kraju jak i każdy szlachcic. Jeżeli się czuł 
skrzywdzonym, to mógł procesować swojego dziedzica; 
dla tego tćż u nas chopi po większćj części, to jest 
gospodarze, mówiąc do właściciela wsi, nazywali go 
i nazywają dotąd dziedzicem nie panem, tak samo jak 
dzierżawca szlachcic mówi lub pisze „dziedzic“ o sąsie- 
dzie, od którego dzierżawi majątek.

Z cyrkularza ministra wojny okazuje się, że brak 
jest zdolnych oficerów artyleryi. Wzywa przeto uczą­
cych się w zakładach wojskowych, jako i młodych ofi­
cerów różnćj broni a chętnych do nauki, do przenosze­
nia się do artyleryi.

Minister spraw wewnętrznych zrobił zapytanie do 
władz moskiewskich w Polsce, aby mu przedstawiono 
listę urzędników Polaków, na których rząd w danym 
razie mógłby w zupełności polegać.

19 maja.
W tćj chwili dowiaduję się, że trzystu kilku­

dziesięciu księży naszych na Litwie podało adres do 
władz moskiewskich, w którym to adresie przy zacho­
waniu całćj godności i powagi, jaka przystoi kapłanom 
z uszanowaniem należnćm władzy carskićj, wręcz du­
chowieństwo nasze oświadcza, że nie wprowadzi rytuału 
moskiewskiego do służby bożćj św. katolickiego Kościoła, 
pomimo presyi wywieranćj ze strony rządu moskiew­
skiego, że gotowe znieść wszelkie następstwa tćj z ich 
strony protestacyi; duchowieństwo bowiem nasze uważa 
się w obecnych okolicznościach za misyą w barbarzyń­
skim kraju i przygotowane jest do poniesienia wszel­
kiego rodzaju męczeństwa. Ks. Borowski, biskup żyto­
mierski i łucki stanowczo odmówił wprowadzenia mo­
skiewskiego rytuału w swojćj dyecezyi.

Dziennik Warszawski podaje nam wiadomość 
zBirze. Wiedom. o wypadku jaki miał miejsce we 
wsi Błonie, w powiecie igumeńskim, w gubernii mińskićj 
z powodu odszczepieństwa ks. Ferdynanda Sgczykow- 
skiego, należącego do bandy łotrów, otrzymujących in- 
strukcyą od Żylińskiego z Wilna. Sęczykowski w pierw­
sze święto Wielkanocy, w obec licznie zgromadzonych 
pobożnych wystąpił z moskiewskićm kazaniem. Niejaka 
pani Friebes, zacna widać osoba, zawołała ^na cały ko­
ściół do ks. Sęczykowskiego: „Precz ztąd z ruszczyzną 1“ 
Łotr jednak nie stracił przytomności umysłu, i mimo 
powtórzonćj interpelacyi przez panią Szabuniawę, która 
wystąpiła niby w imieniu całćj parafii z protestacyą, 
bezwstydny odszczepieniec skończył spokojnie kazanie 
w języku moskiewskim. Dziennik nam nie donosi, co s'ę 
stało z odważnemi paniami, dodaje tylko, że Sęczy­
kowski mianowany został proboszczem i dziekanem 
w mieście Borysowie. Mam .wiadomość z dobrego źró­
dła, że cały zgromadzony lud protestował i wołał na 
księdza, żeby mówił po polsku.

Przegląd Dziennikarstwa Polskiego.
* Na program gabinetu Potockiego rozmaicie za­

patrują się dzienniki galicyjskie. Kraj zauważa, że 
program ten jest kubek w kubek tym samym, co da- 
wnićj Giskry. Rząd postanowił prowadzić dalćj wier- 
nokonstytucyjne eksperymenta; od opozycyi prawnopoli- 
tycznćj zależy udaremnić je i zwyciężyć w duchu sta­
nowczego przeobrażenia posad ustroju państwa. Kraj 
doradza, by opozycya rozpoczęła natychmiast skoalizo- 
waną akcyą przeciw ministerstwu p. Potockiego, które 
nie ma żadnego charakteru iżadnćj racyi bytu. — Czas 
nie widzi w rozwiązaniu rady państwa i sejmów krajo­
wych żadnćj właściwćj zmiany sytuacyi; od początku 
bowiem istuiała ta myśl w gabinecie teraźniejszym, 
miały ją tylko poprzedzić poufae rokowania z przy- 
wódzcami stronnictw. WszyBtko więc dotąd zdaniem 
Czasu idzie swoim trybem, a jedynie zerwanie ukła­
dów z Czechami i porozumienie się deklarantów cze­
skich z federalistami tyrolskimi ma większą wagę, bo 
naraża monarchią na dotkliwe burzliwe przejścia. Co do 
nowych wyborów oświadcza Czas, że będzie stale? bro­
nił niezawisłości ich i niekrępowania przyszłćj polityki 
sejmu przez narzucane mu z góry kierunki i progra- 
mata. Czas chce upadku frakcji a zwycięztwa kraju 
i jego reprezentacyi. „Nie odmawiamy — powiada — 
nikomu prawa działania politycznego^ sgitacyi wyfcorczćj 
i klubowego życia, ale obowiązek nam nakazuje wypo­
wiedzieć, że ruch ten cały dotychczas nie tylko nie był 
korzystnym dla kraju, ale był racsćj szkodliwym, bo po­
mnożył chaos pojęć, rozkołysał miłości własne, zwię­
kszył kwas i nieuf ość ogólną. W tćj chwili wobec wy­
borów, wobec niepewnego i niewyjaśnionego jeszcze sta­
nowiska, potrzeba krajowi jak największą zapewnić nie­
zależność, potrzeba uwolnić przyszły sejm z całego za­
sobu uprzedzeń, waśni i błędnych teoryi poprzednićj 
epoki, potrzeba objawu samodzielnego woli kraju, jeśli 
przyszła kadencya sejmu nie ma być dalszćm przedłu­
żeniem sporów, niekonsekwencyi i chwiejaości, jaką na­
cechowane były ostatnie lata i jeśli nie ma do poprze­
dnich zawodów dodać nowych.“ — Dziennik Pclski 
nie tai zadowolnienia swego s rozbicia się rokowań 
z Czechami i przemawia znowu za ulubioną swą my­
ślą: sojuszem Polaków z liberalnym żywiołem niemie- 
cko-austryackim. Nie trudno odgadnąć, że Gazeta 
Narodowa potępia program podobnego alianBU, który 
mieni być owocem wyobraźni p. Ziemiałkowskiego. — 
Dziennik Lwowski szczerze ubolewa, te wszelkie 
starania p. Smolki w zbliżeniu Czechów do gabinetu Po­
tockiego spełzły na niczćm. Widzi w tćm klęskę dla 
polityki przez siebie wyznawanćj a dążącćj do regene- 
racyi Austryi na zasadach federalizmu. To tćż, jakkol­
wiek nie chce jeszcze z góry przesądzać o dalszych kro­
kach ministerwstwa względem Galicyi, przecież wyznaje, 
że już dziś ma się mi cno ku opozycyi.

W Gazecie Toruńskićj spotkaliśmy się z uwa­
gami naocznego świadka „nad Kościańską Wysta­
wą“, z których piszemy się całkowicie na ustęp nastę­
pujący: „Ze względu na przyszłe wystawy uczyniłbym 
jeszcze uwagę, że nasze wystawy powinny zachować cha­
rakter polski i być obrazem polskiego gospodarstwa. 
Na wystawie kościańskićj miało z niemieckich gospo­
darstw tylko Nietążkowo i Owińska niektóre okazy 
i ztąd już wzięto pochop do mnóstwa mów niemieckich 
„o siłach połączonych“, „o pójściu razem, nie jak do­
tąd“ itp. a nawet gdy profesor dr. Sznfarkiewicz zabie­
rał się do swćj zapowiedzianćj prelekcyi, żądał ktoś, 
żeby rzecz wypowiedział nie w polskim lecz w niemiec­
kim języku. Daleki jestem od chęci rozbudzania niena­
wiści narodowćj i szanuję szlachetnych Niemców, ale 
niemnićj pragnę, aby i oni nas szanowali; a szano­
wać nas będą tylko wtedy, kiedy- w szlachetnćj emula­
cji, dalekićj od nienawiści narodowćj, á jednakże opar- 
tćj na różnicy narodowości, obaczą nas obok siebie sil­
nych w połączeniu narodowćm. — Takie połączenie bę­
dzie właściwćm, dającćm i potęgującćm siłę; inne po­
łączenie byłoby niewłaściwćm a raczćj byłoby rozbi­
ciem mogącćm sprawić tylko, bezsilność. Różnica naro­
dowości rozumnie pojęta i nie skrzywiona wyzyskiwa­
niem jednćj narodowości przez dragą, nie rozłącza lu­

dzi na zawistne obozy, ale ich podnieca do szlachetnćj 
emulacyi i dla tego jest dźwignią postępu i najpotę­
żniejszym środkiem posuwania dalćj całych spółeczeństw 
na drodze oświaty i dobrobytu. Szanujmy więc ją i nie- 
wypierajmy się jćj, bo ona nas wzmacnia i zaginąć nie 
pozwoli. Ja sam nie byłbym opuścił domowćj zagrody 
śród trudnych okoliczności, gdybym nie był pragnął być 
na polskićj wystawie, przyłożyć palec do zbiorowego 
tętna narodowego i wymacać, czy silnie bije, przyłożyć 
ucho do serca zbiorowego i posłuchać, czy zdrowo bije, 
a w tćj zbiorowćj sile i zdrowiu zaczerpnąć siły i zdro­
wia dla siebie.“ — O tćjże Wystawie rozpisał się sze- 
rzćj a pięknie Tydzień drezdeński, którego artykuł, 
powtórzony przez nas, może zarazem posłużyć za od­
powiedź ubliżającćj i wielkopolskićj gościnności i p. Kra­
szewskiemu insynuacji w poznańskićj korespondencyi 
Czasu. Zasługują także na uwagę niektóre słuszne 
zarzuty, jakie sprawozdawca z Wystawy Kościańskićj do 
Kraju, jak najsłusznićj rzucił nam w oczy. Wytknął 
on nam, jak dalece sami przysposabiamy grunt germa- 
nizacyjnym usiłowaniom, skoro nawet na polskićj Wy­
stawie w okolicy całkićm polskićj wszędzie język nie­
miecki przeważa. Szanowny Galicyanin zgorszony był, 
iż na dworcu w Kościanie, w restauracyach Wystawy a 
nawet w komisyach szacujących mówiono po niemiecku 
— przy wyścigach zaś jeden z komitetowych chcąc tór 
ustrzedz od napływu tłumów, wołał wciąż do zgroma­
dzonego polskiego ludu: „Bahn frei!“ — Uderzmy się 
w piersi i przyznajmy, że sprawozdawcą Kraju w naj­
słabszą dotknął nas stronę.

Na zakończenie podajemy tu pismo, otrzymane' w tćj 
chwili z Drezna od p. J. I. Kraszewskiego:

Szanowny Panie Redaktorze!
Czytam w ostatnim numerze Dziennika Po­

znańskiego, iż Gazeta Toruńska uznawszy 
słuszność uwag drezdeńskiego Tygodnia, poczęła 
drukować w odcinku powieść Bolesławity. Może 
to być bardzo dowcipnóm, ale na nieszczęście jest 
chybionćm, bo Gazeta Toruńska przed kilku 
miesiącami była w posiadaniu tćj powieści i Ty­
dzień na druk jćj wcale nie wpłynął. Upraszam 
Pana o umieszczenie tego sprostowania.

Z należnym szacunkiem
J. 1. Kraszewski.

Drezno, 25 maja 1870.
Do powyższego „sprostowania“ słów tylko kilka. 

W numerze 16 Tygodnia w Przeglądzie Dziennikar­
stwa powiedziano: „Gazeta Toruńska, zatrzywawszy 
dawny swój format, zmieniła nieco fiziognomią. Znaj­
dujemy w nićj także obszerniejsze wstępne artykuły 
o kwestyach bieżących, ale za to zupełne wyrze­
czenie się pokusy felietonu.. Nie wiemy, czy 
z tego piękniejsza połowa czytelników będzie żadowol- 
nioną. Jest to może jedyny i u nas i u sąsiadów przy­
kład dziennika, który zaniedbuje tego, co najżywićj 
pociągać może i wpływ jego rozkrzewiać. Wielekroć 
uważaliśmy, iż ci, ro do poważniejszych rzeczy nie mają 
pociągu, mimowolnie do czytania ich pobudzeni zostali, 
wziąwszy dziennik dla czegoś, co się lżejszćm zowie, 
a co niekoniecznie zawsze jest tak lekkićm, jak się 
zdaje. Ale każdy gospodarzy u siebie, jak mu się 
podoba...“

W numerze zaś 19 Tygodnia z dnia 8 maja czy­
taliśmy: „Gazeta Toruńska pozbawiona już sta­
nowczo felietonu, zastępuje go artykułami wstę- 
pnemi.“...

Ponieważ Szanowny Redaktor Tygodnia jest wy­
soką powagą w świecie publicystycznym a sądu jego 
lekceważyć nie można, przeto ujrzawszy w kilka dni 
późnićj po powyższych, ganiących brak feletonu i wy­
kazujących jego potrzebę słowach, w Gazecie Toruń­
skićj powieść w odciuku, słusznie, jak mniemamy, 
przypuściliśmy, że Redakcya naszćj toruńskićj koleżanki 
uznała sprawiedliwość uwag Tygodnia i postarała się 
dla czytelników swych i o lżejszą strawę. Nie mo­
gliśmy przytćm mieć ani chęci dowcipkowania ani tćż 
uchybienia w czćmkolwiek Redaktorowi Tygodnia.

Z Soboru.
* Allg. Z tg zamieszcza w oryginalnym tekście 

francuskim pismo poufne, wystósowane przez posła pru­
skiego i reprezentanta Związku północDO-nitmieckiego 
u Stclicy Apostolskićj z polecenia rządu pruskiego do 
kardynała sekretarza stanu, na poparcie noty francu- 
skićj. Pismo to brzmi w przekładzie, jak następuje:

Rzym, 23 kwietnia 1870.
Eminencjo! Cesarski rząd francuski udzieli! nam memo- 

ry&tn, który Jego Świątobliwość raczył przyjąć z rąk posła fran­
cuskiego. Ponieważ gabinet tuileryjski prosił rząd Związku pół- 
nocno-niemieckiego o poparcie uwag, przedłożonych Ojcu święte­
mu jako naczelnikowi ¿oboru, przeto pospieszamy przyłączyć się 
do kroku, który wielu katolików, pragnących, aby z obrad Sobo 
ru wynikło dzieło religijnego i społecznego pokoju, uważa za 
stósowny a nawet za konieczny. Rząd związkowy, będąc św ud­
kiem wielkiego zaniepokojenia w łona Kościoła w Niemciech, 
nie dopełniłby zaiste swego obowiązku, gdyby nie potwierdził, że 
w Niemczech opanowała umy ły zgodna najzupełniej z zapatry­
waniami wdożouemi w nocie francuskiej obawa, aby uchwały 
Soboru, powzięta wbrew jednomyślnemu zdaniu biskupów nie­
mieckich, nie btworzyły trudnćj sytuacyi, wprowadzając sumienia 
w walkę bezowomą. Wszakże to jeszcze nie wszystko. Wiado­
me powszechnie, że biskupi niemieccy, którzy w naszych oczach, 
jako tćż w oczach Stolicy Apostolskićj są prawowitemi przedsta­
wicielami katolików niemieckich, porówno z biskupami monarchii 
anstryacko-węgierskići nie mogli sobie przyswoić zapatrywań, 
które zdaią się w Soborze mieć przewagę. Pismami, i głuszonemi 
przez prasę, o których autentyczności nigdy nie powątpiewano, do­
pełnili biskupi nasi obowiązku wskazania zawczasu na pożałowania 
godne skutki, jakichby się obawiać trzeba, gdyby najwy/sza powaga 
Kościoła i większość Soboru, nie uwzględniając sprzeciwiających 
się głosów znacznej mniejszości, przystąpiła do uchwalenia dekre­
tów, które obok zasadnuzćj zmiany stanowiska wszystkich stopni 
hierarchii nie omieszkałyby zarazem naruszyć wzajemnego stósunku 
Władz świeckich i kościelyych. Tego rodzaju dekrety nietylko 
w przyszłości zagrażają, lecą zdają się nadto obliczone na przy­
wrócenie dawnych, znanych dostatecznie a przez spółeczeństwa 
świeckie wszystkich wieków i narodów nie uznawanych konstytu­
cji papieskich, i otoczenie ich nową sankcją dogmatyczną. Gdy­
by dzisiaj te zasady ogłoszono z wyżyny katedry papieskiśj 
i chciano je popierać wszystkiemi środkami namowy, jakiemi Ko 
ściół rozporządza, natenczas wprawiłoby to, jak się obawiamy, 
owe atósunki Kościoła do paóstwa w zamięszanie i sprowadzi­
łoby przesilenie, z którego rząd papieski, mimo swej tradycyjnćj 
mądrości, nie zdaje sobie może sprawy, ponieważ nie je-t w sta­
nie ocenić tak dokładnie, jak my, usposobienia umysłów w na­
szych krajach. Na jeden punkt wypada przedewszystkiśm zwró- 
eic uwagę Stolicy Apostolskićj. W Niemczech chrześcianie ka­
tolicy i niekatolicy zmuszeni są żyć obok siebie. Pod wpływem 
codziennych stósunków i ciągłći styczności utworzył się nasirój 
umysłów, który, nie zacierając różnic, tak dalece zbliży ł do siebie 
rozmaite wyznania, że można mieć nadzieję połączenia kiedyś 
wszystkich sił żywotnych cbrześciaństwa, aby wspólnie walczyły 
przeciw błędom, których wpływu doznaje już świat ku szkodzie 
religii. Obawiaćby się zaś trzeba, że to stopniowe zbliżanie się 
zostanie gwałtem powstrzymane, jeżeliby ostatecznie dążenia, 

rzeciw którym walczą nasi biskupi i przeciw którym opinia pu- 
liczna przywodzi wszelkie argnmenta, zaczerpnięte z konieczno­

ści aaałonieńią podstawy naszego bytu narodowego przed każdą

zacaepką, w obradach Soboru do tego stopnia miały odnieść zwy­
cięstwo, iżby całemu światu jako przepisy wiary a przeto tćż 
regały polityczne zostały narzucone. Nie można zapoznawać, 
że ludność nasza upatrywałaby w tćm jedynie podjęcia dawnych 
walk, ponieważ nie może jćj uspokoić argumentacya, przedsta­
wiająca zachowauie się polityczne jako zupełnie niezależne od 
obowiązków, których uczy religia. Rząd związkowy, któremu nie 
zbywało na zarzutach, że nie sprzeciwił się zawczasu temu, co 
słusznie czy niesłusznie nazywają projektami rzymskiemi, mógłby 
może pozbawionym być na przyszłość swobody działania w spra­
wach religijnych, którćj dotąd w interesie Kościoła katolickiego 
aażywał. Przedkładając powyższe uwagi Stolicy Apostolskićj, nie 
ulegamy zgoła wpływowi zapatrywań tćj części spółeczeństwa, 
którą Stolica Apostolska może za wroga swego uważa. Nie za­
leży nam wcale na osłabieniu powagi papieskićj. Owszem jako 
mocarstwo przyjazne i w celu przysłużenia się na nowo Stolicy 
Apostolskiej obcięlibyśmy otwartćm wypowiedzeniem zdania na­
szego o grozie przesilenia religijnego przyczynić się do usunięcia 
z obrad Soboru wszystkiego, coby mo^ło narazić na niebezpie­
czeństwo zadowalniające zkądinąd stanowisko Kościoła katolic­
kiego w Niemczech. Jeżeli przedstawieniom naszym uda się osię- 
gnąć upragniony przez nas skutek, natenczas nietylko uczuli­
byśmy wdzięczność dla Stolicy Apostolskićj, lecz byłby to nadto 
jeden pewód więcćj, skłaniający nas do pozostania przy sposobie 
postępowania, jakiego w stósuukach naszych z Stolicą Apostol­
ską zawsze się trzymaliśmy. Przyjinij W. Emłn. ponowna zape­
wnienie wysokiego poważania. Ar nim.

* Berlin, 27 maja. Fo zamknięciu sejmu Rzeszy 
północno- niemieckiej wczoraj przyjmował Najjaśniejszy 
Pan książąt na Ujeździe i Raciborzu, jenerała Moltkego 
i jenerał-adjutanta a zarazem komenderującego jenerała 
czwartym korpusem armii Alvenslebena na pożegnalućj 
audyencyi. — Dziś przyjmował JKMość powracającego 
do Wiednia jenerała Schweinitza, posła ze strony Prus 
n dworu wiedeńskiego, a następnie odbierał wojskowe 
raporty w obecności zastępcy komendanta a nareszcie 
słu hał referatów jenerała Tresckowa i pułkownika 
Stiehlego w jeneralnym sztabie, tudzież ministra domu 
królewskiego, barona Schleinitza.

Nordd. Allg. Z tg donosi: „Rokowania pod wzglę­
dem wspólnego wystąpienia angielskich i północno-aie- 
mieckich sił ku poskromieniu piratów na wodach morza 
chińskiego o tyle miały skutek, że hrabia Clareudon 
upoważnił angielskiego reprezentanta przy dworze w Pe- 
kingu przesłaną mu depeszą, do rozkazania oficerowi 
na owych wodach dowodzącemu angielską flotą, ażeby 
się z siłami innych mocarstw połączył ku zniesieniu pira­
tów i porozumiał się przedewszystkiśm pod tym względem 
z oficerem, który w owych stronach dowodzi marynarką 
północno-niemiecką.“

Wiedeńska Presse odebrała tych dni z Monachium 
telegram, że ojciec Hólzl z zakonu franciszkańskiego, 
profesor tamtejszego katolickiego uniwersytetu, który 
był wydał broszurkę pod tytułem: „Ist Dollinger ein 
Haeretiker“ zapozwany przez, swą wyższą władzę, znikł 
bez śladu.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 26 maja. Pragska Pol i tik wielkie 

w ostatnim numerze okazuje rozjątrzenie i cierpkie czyni 
hrabiemu Potockiemu zarzuty. W artykule wstępnym 
numeru tego oświadcza bowiem pomiędzy innemi: „Na­
ród czeski otwarcie i szczerze a nawet z nadto wiel- 
kićm zaufaniem podawał rękę do ugody. Lecz dość 
wcześnie miał się on dowiedzieć, jak podobną otwar­
tość, szczerość i zbytnie zaufanie w Wiedniu nagradzać 
umieją. Ten sam hr. Potocki, który w pourparlers nie 
wahał się nazwać czeskiego regulaminu wyborczego, 
który Scbmerling zfabrykował, „„niesłusznym““, i to 
za wielką ze strony Czechów uważał koncesyą, że raz 
jeszcze po rozwiązaniu obecnego tułowu sejmowego chcą 
wybierać i obesłać sejm ten krajowy na mocy owego 
prawa wyborczego, uważa teraz za stósowne, by rze­
czony tułów sejmowy, żywe to urągowisko narodu 
czeskiego, nadal istniał w pełni swćj władzy i go­
dności.“

Po li tik opowiadą dalej, źe Czesi dowiedli hr. Po­
tockiemu, jak przypadkowo tylko przez wpływ na wy­
bory z większych własności gruntowych większość prze­
szła na Niemców a potćm tak dalćj ciągnie:

„A mimo to nie rozwięzuje teraz hr. Potocki po 
tćm wszystkićm sportretowanego mu z taką dokładno­
ścią zgromadzenia przy Placu pięciu kościołów. Nam 
wydaje się, jakoby Jego Ekscelencya, jeżeli to sobie 
przypomni w cichćj godzinie, z całego serca wstydzić 
się inusiał. Nie potrzebujemy zapewne powiadać hr. 
Potockiemu, że spokojnie a nawet chłodno zachowu­
jemy się w obec jego postępowania. Że żaden nas nie 
skłoni środek, by nas do wiedtóskićj rady państwa do­
stać, to jest tak pewnćrn, jak wschód i zachód słońca. 
— Jakhż więc ugoda przyjść może w Wiedniu do skutku 
z nową raaą państwa, która również będzie tułowem 
parlamentarnym, jak nim jest ebecny czeski sejm kra­
jowy. Nie będzie w nićj i nigdy nie będzie Czechów, 
Morawian i Tyrolczyków a im dłużćj tam nie będą, tćm 
więcćj to zacięży na szali losów.“

Ta ges post tutejsza dowiaduje się od jednego 
z posłów styryjskich, który w ostatnich dniach miał 
sposobność mówienia z prezesem ministerstwa o stó- 
sunkach w Styryi, o wyrażeniu ostatniego w względzie 
rozwiązania sejmu styryjskiego. Hr. Potocki tedy miał 
zapewniać, że bynajmnićj nie jest życzeniem rządu, iżby 
żywioły anti-liberalue dostały się do reprezentacyi kra- 
jowćj, lecz że ministerstwo żywi nadzieję, iż przez nowe 
wybory wzmocni się stronnictwo Recbbauera, którego 
program w głównych punktach za swój przyjmuje. 
Wspólne rządu z stronnictwem Recbbauera działanie jest 
daleko łatwiejszćm Diż pojednanie się z rozjątrzonymi 
pesymistami w stylu Kaiseifelda.

Wczoraj przybył tu prezes ministerstwa węgier­
skiego hr. Andrassy dla załatwienia, jak słychać, kwe- 
styi osobistych ministerstwa swego. Chodziło bowiem 
o obsadzenie ministerstwa handlu i ministerstwa komu 
nikacyi a potćm o nominaGyą podsekretarza stanu 
w ministerstwie obrony w miejsce pana Kerkapolyi. 
Presse jednak domyśla się, że hr. Andrassy skorzysta 
zapewne z obecności tu swojćj, by dokładnie i oso­
biście poinformować się o stanie wewuętrznych kwćstyi 
przedlitawskicb.

Cesarskićm pismem odręcznśm z dnia onegdajszego 
mianowany został dotychczasowy węgierski minister 
skarbu p. Lonyay ministrem państwowym skaibu. Pan 
Lonyay objął już nowe urzędowanie swoje, lecz udał się 
jeszcze do Budy na posiedzenie węgierskićj akademii nauk, 
którćj jest wiceprezesem.

Gwiazdka Cieszyńska ogłasza w numerzez dnia 
21 maja r. b. następującą odezwę:

Do Jego Ekscelencji ministra hr. Alfreda Potockiego. 
Wszystkie prawie kraje raku-kie, niezadowolmoue a obecnego 
systemu, *ezwane są, aby przez swych mężów zaufania wyraźny 
Swe żądania i potrzeby w tyczącćj się ugodzie, celeai stałego 
i zaspokajającego ukonstytuowania monarchii. O naszym Szląsku 
tylko nie ma dotychczas mowy w tej ugodzie. •

Lecz Szląsk, a w szczególności księstwo Cieszyńskie, ma 
także s«e życzenia i potrzeby. Kiedy o mein dtiś przemilczają, 
zdawałoby się, iż to dla tego, ponieważ nie stawiało tskićj opo­
zycji, jak Czesi, Polacy, Słoweńcy i Tyrolczycy.

Jeżeli cieszyński sąd obwodowy przez usta swego prezy, 
denta pana Pospischilla publicznie oświadczył się, że jest „nie, 
mieckim sądem'1;

jeżeli jest prawdą, iż wbrew konstytucyjnej zasadzie ró, 
wnouprawnienia, istnieje osobne rozporządzen i ministeryalne dl, 
Szłąska, nakazujące urzędowanie niemieckie w Szląsku ;

jeżeli wszyscy urzędnicy państwa i profesorowie złoży] 
przysięgę na konstytucyą, a artykuł XIX ustawy zasadnicze 
z dniem 21 grudnia 1867 o równouprawnienia narodowości, p0' 
mimo tego nie został przeprowadzony;

jeżeli w sejmie szląskim, w skutek niesprawiedliwćj ordy 
nacyi wyborczćj, ludność polska nigdy nie może być należycii 
zastąpioną;

jeżeli w urzędach, sądach i szkołach w ogóle niemczyzn- 
panuje;

przecież nie dowodzi to, że polska ludność na Szląsfe 
zgadza się na to wszystko.

Lud polski na Szląsku jest potulny, znosi pokornie i to 
od ezego już według dzisiejszej konstytucyi miał być uwo] 
nionym.' Ale mimo to pragnie on, żeby i jemu zadość uczy 
niono.

Gdyby sądzono, że lud szląsko-pslski nie objawiał żadne 
opozycyi, wskazujemy na liczne depntacye, petycys i zgromadzę 
nia, które t kże są opozycyą, choć najumiarkowańszą.

Wyrażamy tedy pragnienie szlyskich Polaków, aby n? 
obecne konferencje ugodowe także wezwanymi zostaii ich aą 
zowie zaufania, którzyby ich życzenia i potrzeby wypowiedzią 
potrafili.

WŁOCHY.
* Florencja, 24 maja. Wedle nowszych doniesie; 

był zakus powstańczy w Toskanii większym dak¿ 
i groźniejszym niż w Kalabryi. „W całych środkowych 
Włoszech—piszą między innemi ztąd do wiedeńskie 
Wanderera — ukazały się nagle na wielu bsrdzo o 
siebie odległych punktach bandy zbrojne, proklamując 
rzeczpospolitą i alarmujące ludno ć. Lecz w tym oblę 
dzie była metoda. Chciano rząd zniewolić do rozdrol 
nienia dość silnćj załogi tutejszćj i osłabić ją a potćt 
byłoby i tu wybuchło powstanie. Zamiarem było dalćj pj 
wstańców poimać króla i proklamować w stolicy rzecz 
pospolitą a tćm samém dać hasło innym miastom, b 
toż samo uczyniły. W ogólnćj anarchii i zamięszanii 
powszechnćm, jakieby w skutek tego były się wkradł 
do całćj machiny rządowćj, liczono na zdradę i dezei 
cye w wojsku i na udanie się wielkiego planu. Lec 
rząd nie dał się złowić w zastawione mu sidła, załoj 
florenckićj nie osłabiono, wojsko było skonsygnowan 
w koszarach, przedsięwzięte kroki wojskowe imponował 
spiskowym i tak wedle ogólnego tu mniemania nsunięt 
niebezpieczeństwo. Załóg po innych miastach mnii 
ważnych użyto do ścigania zbrojnych band, z któryc 
niektóre miały się już rozproczyiś.“

Mimo to ogólna tu panuje obawa i trwoga i ogóli 
niedowierzanie, bo każdy czuje, że całe Włochy są poi 
minowane. Jenerał Medicis, gubernator Sycylii, żąd 
pomocy. Obawia się on powstania w Sycylii i prowii 
cyach neapolitańskich. W tym celu koncentrują jt 
w Liwurnie i okolicy tamtejszćj wojsks, które na wie 
kich parowcach transportowych, stojących w tamtejszy 
porcie, mają być przewiezione do Sycylii; równocześn 
odbywa się tu rada ministrów jedna po drugićj.

Gazzetta di Genova donosi, że dwa okręty w 
j'enne włoskie znajdują się na wodach wysp Câpre; 
i Maddalena i że spodziewany tam jest trzeci jeszc: 
okręt, należący do eskadry, dowodzonćj przez kontra 
mirała Isola. Okręty te mają widocznie przeszkód/ 
opuszczeniu wyspy przez Garibaldego.

Nominacya księcia Gramont na ministra spraw z 
granicznych wywołała w prasie włoskićj formalną bur/ 
Dzienniki radykalne zaczepiają przytćm równocześn 
i Francyą i rząd florencki a głęboka ich nienawiść 1 
Napoleonowi III odpowiedni znowu znajduje w nich w 
raz. Lecz i umiarkowane, z rządem w stósunkach st 
jące dzienniki nie tają swćj niechęci a nawet tutejs 
Italie dzieli ogólne usposobienie. „Sądzimy, — 
sza rzeczony dziennik, — że nominacya ta nic dobre 
nie znaczy dla Włoch. Pamiętamy tu jeszcze, że ksią; 
Gramont w 1853 roku, gdy był posłem w Turynie, p 
średniczył w przytąpieniu Piemontu do aliansu mocara! 
zachodnich. Pamiętamy tćż jeszcze sprzeczki, jak 
miał jako ambasador w Rzymie z kardynałem Ánti 
nellim — sprzeczki, które się tyczyły wprawdzie tyl 
etykiety i podobnych błahych rzeczy. Inne czas 
inne obyczaje. OJ czasu, jak książę Rzym opuścił, pi 
łączył się jak się zdaje, z przeciwnikami jedności wł 
skićj. Należy on do koteryi Drouin de Lhuys, Lato; 
d’Auvergne i sądzimy, że Włochy niczego się po ni 
spodziewać się mogą.“

HISZPANIA.

* Coraz ogólnićj uznawaną jest potrzeba wyjśt 
z dotychczasowego prowizoryum, lecz zarazem kał 
czuje więcćj niż kiedykolwiek jak trudną jest rzec 
załatwić i do pomyślnego reaultatu doprowadzić d* 
dziestomiesięczne przesilenie. Prim przedstawił na osi 
tnićm zebraniu juncie „Directiv“ obydwie główne ka 
dydatury (Montpensier i Espartero) i poddał je jćj p 
zbadanie, dodając,że pomimo wszelkich zaprzeczeń daie 
Dikarskich książę „Vittoria" nie przyjąłby wyboru na kr< 
Espartero wyraźnie odpowiedział że sumienie jego 
pozwala mu na przyjęcie korony, nawet w takim raz 
gdyby mu ją kortezy świetną większością ofiaro?« 
W obec podobnego zachowania się weterana z Logre 
no koniecznością jest nadać marszałkowi Serrano wsi 
stkie atrybucye królewskie. Nad tą kwestyą rozpacz 
się w juncie „Directiv“ żywa dysku ya i tyle objaw;a 
różnych zapatrywań, że nie można było dojść do poi 
zumienia. Prim dołoży wszelkich starań, żeby m 
swoję przeprowadzić, lecz przeszkody, jakie napot1 
bodaj mu pozwolą przeprowadzić zamierz ny proje 
Imparcial, który notorycznie utrzymuje stósunki z 
binetem, bardzo w tćj sprawie nie stanowczo się oświadc 
Universal mniema, że najprostszćm rozwiązaniem było 
gdyby się zrzeczono wszelkich kombinacyi i po pros 
zdano wszystko na los szczęścia; „Prim, Serrano, " 
pete i Rivero są reprezentantami rewolucyi i dla t< 
zasługują na to, żeby stali na czele.“ Nación bn 
regencyi, nie oświadczając się bynajmnićj, czy ma 
status quo zatrzymany, czy tćż ustanowiona ma 
rada regencyjna z kilku członków złożona. Eco del P 
greso i Independencia przemawiają za kandydat 
Espartery. Iberia tak samo sobie postępuje jak I 
parcial, przyobiecuje jednakże, że nad kwestyą 
wkrótce bliższe uwagi poczyni. — W tych dniach 
być się ma zebranie tych, którzy pragną za wszelką cf 
pozbyć się prowizoryum. — Zwolennicy Espartery * 
czbie dwudziestu jeden zgromadzili się na posiedzei 
na którćrn postanowiono wysłanie deputacyi do Logron 
składającćj się z panów Ulzurun, Delgado, Soinen 
Vülavicencio i Garrida, tudzież z dwóch redaktor 
Independencia. (Podlngnajnowszych wiadomości pr 
jąłby Espartero koronę, gdyby mu ją kortezy o 
rowali)

Ingualdad z powodu zmiany w redakcyi ił 
przybrał barwę. Carlos Martra i Manuel Delgado 
stąpili od kierownictwa tćm pismem. Nowi redaatoro' 
bronią federalistycznéj rzeczypospolitéj w duchu dyrek 
ryum stronnictwa republikańskiego. Jako redaktor
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czelny podpisuje sią Pauly Picardo, poseł z Kadyksu. 
gg Z Hawany donoszą, żejenerał-kapitan Rodas w pro- 
klamacyi ogł sza wszystkich niewolników za wolnych, 
którzy w przytłumieniu rokoszu w jakibądź sposób 
pomocni byli wojskom hiszpańskim.

Telegramy.
Wiedeń, 25 maja. Książę Gramont wręczył dziś 

cesarzowi pismo odwołujące go z posady dotychczaso­
wej. Nie wątpią tu prawie, ża margrabia Banneville 
będzie jego następcą.

Paryż, 26 maia. Siedmnastu posłów lewicy, po­
między nimi pp. Kóratry, Bethmont i inni, należący do 
umiarkowanych żywiołów tego stronnictwa, zebrali się 
wczoraj u pana Picard i utworzyli nową frakcyą.

Londyn, 27 maja. Według otrzymanych tu z To­
ronto wiadomości nie udała się wcale wyprawa Fe­
nian na wschodnią granicą Kanady. Fenianie tył 
podali.

Nowy-Jork, 26 maja. Prezes rady feniańskićj wy­
dał proklamacją, w którój oświadcza, że wyprawa jene­
rała O’Neil do Kanady była przedwczesną i przedsięwziętą 
została bez jój upoważnienia.

Nowy-Jork, 25 maja. Według otrzymanych wiado­
mości przekroczyli Fenianie granicę kanadyjską pod wo­
dzą jenerała O’Neil.

Waszyngton, 26 maja. Podług nadeszłych tu wia­
domości odparło wojsko kanadyjskie Fenian, straciwszy 
przytćm dwóch poległych i dwóch rannych. Jenerała 
O’Neil aresztowały władze amerykańskie w ucieczce 
z powodu naruszenia neutralności. — Wojska amerykań­
skie przybyły dla strzeżenia granicy kanadyjskiój. Feni­
anie podobno bardzo na duchu upadli.

Waszyngton, 26 maja. Według dalszych tu nade­
szłych wiadomości zatrzymano jenerała O’Neil w wię­
zieniu, gdyż nie mógł złożyć kaucyi 20,000 dolarów, 
żądanych za jego uwolnienie.

Paryż, 27 maja. W ciele prawodawczćm obrado­
wano nad interpelacyą pana Bethmont dotyczącą ko­
mitetu plebiscytowego. Pp. Bethmont i Duyernois kry­
tykują zachowanie się rządu w obec prawa o stowarzy­
szeniach. P. Ollivier oświadcza, że rząd zastrzega sobie 
dyskusyą artykułu 291 kodeksu karnego, którego zmiany 
żąda p. Bethmont; że jednak nie sądzi, aby już nadszedł 
był czas, by można nadać nieograniczone stowarzysze­
niom politycznym swobody. Izba powinna dla tego nad 
interpelacyą przejść do porządku dziennego. Izba prze­
szła znaczną większością do prostego porządku dzien­
nego. E

Florencya, 27 maja. Izba deputowanych. Btidżea 
rozchodu przyjęto 216 głosami przeciwko 53. — Mini­
ster skarbu przedłożył budżet na r. 1871 i oświadczył, 
że, gdyby wnioski rządu z projektami komisyi skarbo- 
wój przyjętemi zostały, natenczas przewyżka w porów­
naniu z budżetem na rok 1870 wynosiłaby 2'/2 milio­
na. — Minister skarbu w dłuższćj mowie wyłożył po­
łożenie skarbowości. — Zakończenie obrad jeneralnych 
uchwalono 155 głosami przeciwko 107.
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Odpowiedź panu Kulczyckiemu.
* Ks. Piotr Semenenko przesyła nam pismo, wy- 

stósowaue do Redakcyi Kraju w odpowiedzi na listy 
pana Kulczyckiego „w sprawie ze Zmartwychwstańcami“, 
w których, jak wiadomo, i Redakcya Dziennika na­
szego była zaczepiona. Pismo księdza Semenenki brzmi:

J. M. J.
Do Redakcyi Kraju.

Rzym, 22 maja 1870.
Szanowny Panie Redaktorze I

Pan Władysław Kulczycki w sześciu listach do 
Kraju roztacza swe żale, że tego inaczój nie nazwę, 
na Zmartwychwstańców; a więcćj niż na kogo z nieb, 
na mnie osobiście.

Pojmuję jego rozżalenie i gorzkie usposobienie du­
szy względem nas, skoro jest przekonany, że my byliśmy 
przyczyną jego wydalenia z Rzymu; tego jednego nie 
pojmaję, że mógł uwierzyć, iż tak było rzeczywiście.

Winienem jemu samemu, jako bliźniemu, którego 
zawsze kocham i dobrze mu życzę; winienem samemu 
sobie, niechcąc być przyczyną niesłusznego żalu i zgor­
szenia; winienem Zgromadzeniu, pragnąc jego sławę 
choćby od najwidoczuićj nieuzasadnionych zaskarżeń o- 
bronić; winienem to nareszcie publiczności, przed którą 
sprawa wytoczona, aby dać objaśnienie stósowne.

Rozżalenie i gorycz, w jakich się znajduje p. Kul­
czycki, nie pozwalają mu widzieć rzeczy jasno, ani wy­
ciągnąć prostych następstw z jedynego faktu, który po- 
daje w swych listach a który jeden, gdyby On sam był 
przy zimniejszćj rozwadze, byłby mu wszystko wytłó- 
maczył. Pisze w liście z dnia 28 kwietnia (No. 101 
Kraju): „Kardynał Antonelli sam powtórzył mojćj żo­
nie dnia 23 listopada 1868 r., iż zostałem wygnany je­
dynie za własnoręczne niby pismo do Dziennika Po­
znańskiego, wprost Ojcu św. z Poznania nadesłane.“ 
Ten wyraz: jedynie sam p. Kulczycki podkreśla. Cze­
muż go tedy me rozumie? Otóż rzeczywiście ta była 
jedyna przyczyna; a do zrozumienia niechaj posłuży 
to, co tu dodam, zmuszony, niestety 1

Na samym początku stycznia 1869 r. a zatćm w 
kilka tygodni po bytności pani Kulczyckićj, byłem u 
kardynała Antonellego z powinszowaniem Nowego roku. 
Ponieważ głośna była wtedy historya pana Wałujewa, 
odważyłem się go spytać, co w tćm było piawdy? 
Otrzymałem rozumie się odpowiedź, że nic zgoła; ale 
z tego powodu rozmowa koniecznćm następstwem prze­
szła na dzienniki, które tę historyą wymyśliły, i kaidy­
bał mnie zapewnił, że on wie dobrze, jaki w tćm udział 
fiiiał i ma p. Kulczycki; a nareszcie dodał: że musieli 
z nim już raz skończyć. Na to mu ja odrzekłem: że 
p. Kulczycki przekonany, iż my Zmartwychwstańcy je­
steśmy przyczyną Jego wydalenia z Rzymu. „Ale to 
być nie może“, odparł kardynał, „tu u mnie była jego 
żąna i ja prawdziwą jćj powiedziałem przyczynę.“ I wtedy 
ph wytłomaczył co następuje: że już dawno wiedzieli, 
iż pan Kulczycki pisuje do Czasu i do Dziennika 
Poznańskiego, że te korespondeneye były tćm przy- 
hszejsze ola Ojca świętego, im bardzićj one w narodzie 
polskim, który On tak kocha, rozsiewały z umysłu naj­

niekorzystniejsze wyobrażenia, jeśli nie koniecznie o 
Jego osobie, tedy o Stolicy Apostolskićj, która to samo 
jest co On, (tu w nawiasie dodam, że o tych korespon- 
dencyach donosił a w razie potrzeby tłómaczył je z u- 
rzędu, z obowiązku przeto i pod przysięgą pan 
Artebani, wyższy urzędnik w sekretaryacie stanu, umie­
jący po polsku i po rosyjsku a który przez to samo, 
że z urzędu i pod przysięgą to czynił, nie stawał się 
żadnym donosicielem i niepotrzebnie go broni od tego 
p. Kulczycki w swych listach, jak niepotrzebnie wnio­
skuje, że to nie on czynił); że dawno tedy chciano po­
łożyć temu koniec, ociągano się jednak, bo nie miano do­
wodów stanowczych (co niech przekona p. Kulczyckiego, 
jak tu w działaniu nie opierają się na pierwszych lep­
szych doniesieniach, ani nawet na własnćm moralnćm prze­
konaniu); że nareszcie ten dowód dostarczony został przez 
posła pruskiego. To zaś tym sposobem. Policya poznańska 
z powodu jakiegoś urzędowego zabrania Dziennika 
Poznańskiego zrobiła poszukiwania w jego biurach, 
a między innemi papierami znalazła kwit pana Kulczy­
ckiego na odebrane przezeń wynagrodzenia za przysy­
łane korespondeneye.*) Ten tedy kwit wręczył poseł 
pruski kardynałowi. To zaś stało się onym dostate­
cznym dowodem, jakiego dotąd nie miano, a następnie 
powodem wymierzenia na pana Kulczyckiego kary za 
wszystkie jego korespondeneye, o których już nie było 
wątpliwości, że od niego pochodziły. Ale to tćż było 
jedynym powodem i dla tego kardynał powiedział pani 
Kulczyckićj, że za to jedynie. A nawet jeśli mnie pa­
mięć nie myli, ów wyraz: jedynie, dla tego kardynał 
powiedział, iż pani Kulczycka użalała się właśnie na 
Zmartwychwstańców i ich donoszenia przedstawiała jako 
przyczyny wydalenia męża. Mogę nawet to ostatnie 
zatwierdzić stanowczo. W każdym razie, jeżeli wydale­
nie nastąpiło jedynie dla tćj przyczyny, jak kardynał 
to twierdził i jak sam p. Kulczycki starannie potwier­
dza, tedy nie z powodu Zmartwychwstańców. Czemuż 
tedy tego nie rozważył?

To, co tu piszę, zapewne dojdzie wiadomości Jego 
Eminencyi. Więc niech mi przebaczyć raczy, że to 
ogłaszam; ale przecie Jego Eminencya milczenia mi 
nie nakładał, a sam najlepićj może to widzieć, że zmu­
szony czynię. Najważniejsza w tćm wszystkićm, że to 
poseł pruski wręczył ów autograf, o którym kardy­
nał Antonelli mówił pani Kulczyckićj; snąć jednak kar­
dynał nie otworzył się przed nią co do tego źródła 
urzędowego, ani że ten autograf był kwit prosty; ina­
czćj p. Kulczycki nie czyniłby tyle przypuszczeń, aniby 
pewno nie napisał: „który nie mógł być moim“; a tćm 
mniej słów następnych: „Ci zaś, którzy go (to jest 
Lst jakiś, bo pod tym autografem p. Kulczycki nie 
wiadomo co sobie wyobraża) schwytali lub podrobili, 
gdyby mogli nawet uniknąć miana fałszerzy, nie potra­
fią zrzec się tytułu złodziejów, a gdyby się zresztą zdo­
łali wykręcić od tego dwoistego hańbiącego napiętnowa­
nia, zachowają zawsze na czole te jedenaście zgłosek 
donosiciele.“ Niestety! P. Kulczycki nie widzi, do 
jakiego stopnia zaślepia go rozżalona namiętność i raz 
w siebie wmówione fałszywe o Zmartwychwstańcach 
przekonanie: że oni wszystkiego przyczyną.

Na dowód prawdy tego, co tu mów:ę, nie mogę za­
pewne prosić Jego Eminencyi o zaświadczenie, jak o to 
mogliśmy byli prosić jenerała Kanzlera; bo i godność 
osób i sama natura sprawy jest inna; ale, jeśli się nie, 
mylę, na taki dowód dosyć jest tego jednego, że to 
publicznie mówię. Pan Kulczycki, który się powołuje' 
na świadectwo czterech czy pięciu kardynałów umar­
łych, mógłby się bez szkody powołać i na świadectwo 
wszystkich kardynałów żyjących; bo już tu w Rzymie 
nie ma nic do stracenia; ale ja, który mam tu w Rzy­
mie charakter urzędowy i bardzo mi drogi, bo blisko 
związany z najlepszą przyszłością Polski naszćj, z przy­
szłością w niej Kościoła Bożego, ja mam wszystko do 
stracenia, gdybym nie mówił prawdy; a i zgromadzeniu, 
do którego mam szczęście należeć, pewnoby to także 
wcale nie pomogło. Więc prawdę mówię.

Teraz dokończę całćj prawdy, choćby dla tego, żeby 
pana Kulczyckiego uspokoić i wyjąć mu z duszy wszelki 
powód do niesłusznego żalu na Zmartwychwstańców.

Zaręczam mu tedy za to: że żaden ze Zmartwych­
wstańców, ani kto inny, ani ja, którego najbardzićj po­
sądza, nigdy nie czyniliśmy żadnego doniesienia na 
niego; nigdy nie tłómaczyhśmy żadnego jego, prawdzi­
wego czy mniemanego artykułu lub listu; nigdy nawet 
nie pragnęliśmy tego, aby go wydalono z Rzymu. 
Owszem, a tu wolno mu wierzyć lub nie wierzyć, ale 
ja w sumieniu prawdę mówię; owszem tedy, kiedy na 
rok lub półtora jeszcze przed jego wydaleniem osoba, 
od którćj to mogło zależeć, spotkawszy się ze 
mną mówiła mi, że już dalćj zuieść tego nie można, 
i że go trzeba wydalić, usilnie nastawałem, aby tego 
nie czyniono. Pan Kulczycki lepiej zrobi, jeśli mi 
uwierzy i złoży niesłuszny żal z serca dla mnie i do 
nas wszystkich.

Pan Kulczycki był niegdyś w lepszych stósnnkach 
ze mną. Niech sobie przypomni, kiedy po stracie swego 
dziecka przyszedł do mnie z wynurzeniem swćj boleści, 
i niech mu pam ęć serca odpowie, czy go nie z sercem 
przyjąłem? Niech sobie przypomni, kiedy po nieprzy­
jemnych dla siebie zajściach na dworze papieskim przy­
szedł również ze swym żalem do moie, i czy mu nie 
udzieliłem wtedy rad najserdeczniejszych, a jak dotąd 
myślę i najzdrowszych, których, gdyby był posłuchał, 
nie byłoby się stało to, czego dzisiaj doświadcza. Lecz 
niechaj i dzisiaj wierzy, że jestem dla niego z tćm sa- 
mćm sercem, i że gdyby w meżebnym danym razie 
zrobił mi przyjemność przyjść i dzisiaj do mnie, przy­
jąłbym go jak najserdecznićj, i mojćj dobrćj woli dał­
bym mu dla jego dobrćj woli niewątpliwe dowody.

Prawda, że jego późniejszego postępowania, które 
tak niespodziane dla mnie był sobie obrał, nie pochwala­
łem i nie pochwalam. Prawda, żem nie zabraniał so­
bie mówić o mćm i że chociaż nie dla przyjemności, 
ani tćż tćm bardzićj nie dla donosicielstwa, ale gdy 
tak czas wypadał, przed innymi i to głośno o tćm mó­
wiłem. Prawda, że o ile moje zdanie może mieć wagę 
u kogo, albo raczćj, o ile sama prawda rzeczy waży, 
ono moje mówienie może panu Kulczyckiemu w jakim 
razie nie pomogło. To wszystao prawda; ale nie ja 
temura winien, jedno wszystkiemu samo pestępowaniejego. 
Mowa moja zawsze była o tych jego korespondencjach; 
że zaś te korespondeneye od niego wychodziły, o tćm 
wszyscy wiedzieli, a dziś rzecz jest publicznie stwier­
dzona. Dziennik Poznański to już głośno powie­
dział, a Czas samą zmianą korespondenta to stwier­

* Być łatwo moie, że przy policyjnych rewizyach, które 
przed kilku laty za rządów p, Barensprunga co parę tygodni nie­
mal się ponawiały nie ty lko w biurze Redakcyi ale i w lokalu 
Administracyi Dziennika, pochwytano między inDemi papie­
rami podebny kwit p. Kulczyckiego z lat dawniejszych. Po­
wtarzamy przecież że gdy w Rzymie toczyła się sprawa o wy­
gnanie p. Kulczyckiego, tenże od dawna już nie był naszym 
współpracownikiem a w.ęc nawet i kwit za otrzymane honora- 
ryum z tych czasów nie mógł istnieć. Przyp. Red. Dzień. 
Pozn.).

dził i zresztą nigdy się tego nie zapierał i nie zaprze. 
Więc prawda, że nie pochwalałem, głośno niepochwala-; 
łem; ale i dziś to samo czynię. Owszćm, chciałb/m to, 
uczynić jak najgłośnićj i przed całą Polską zaświadczyć 
że owa korespondeneya była niegodziwa, bo cała wy-j 
mierzoną była na ten skutek: aby oskarżając, jeśli nie, 
osobę Papieską, tedy dwór jego,’ politykę dworu, czyli' 
samąż Stolicę Apostolską o ciągłe konszachty z Rosyą, 
o ciągłe wydawanie w jćj ręce i zdradzanie najdroższych; 
nam interesów, utrzymywać w narodzie polskim wieczny, 
kwas przeciwko tćjże stolicy, jątrzyć najboleśniejszą na- 
szę ranę, a z drugićj strony zasmucać serce najlepszego 
dla nas Ojca, Ojca jeżeli wszystkich wiernych, tedy, 
najbardzićj nas nieszczęśliwych. Ta sprawa tedy była; 
niegodziwą i nie przestanę jćj niegodziwą nazywać i to 
jak najgłośnićj.

Nie wchodzę w powody, dla jakich pan Kulczycki 
przez takie szkła zamącone patrzył późuićj na rzecz, na; 
którą pierwćj był patrzył i zawsze mógł był patrzeć, 
gołemi i zdrowemi oczyma. To jedno powiadam na koń­
cu: że postępowanie, które muszę potępić, odróżniani 
od człowieka, którego potępić nie chcę i nie mogę. 
Głębiny duszy samemu tylko Bogu dostępne i ostatnia 
powody uczynków on jeden sędzi. A zresztą wiem, 
że ten sam człowiek może się obaczyć, sam swoje da­
wne postępowanie potępić i inne lepsze rozpocząć.; 
Względem samego tedy pana Kulczyckiego nie stawię 
się jako sędzia, owszćm, zostaję dawnym znajomym i naj­
lepićj mu życzę; a jeśli on, w pewnćm zapamiętaniu, 
czeka chwili, jak mówi, aby nas powołać przed sądy 
ludzkie, a w ostatnim razie powołuje nas przed stra­
szny sąd Boży, my z naszćj strony podajemy mu rękę 
do porozumienia, zgody i pokoju. Tćm podaniem ręki 
jest tłómaczenie niniejsze, żeśmy się w niczćm nie przy­
czynili do jego wydalenia z Rzymu. Niech temu Bzcze- 
remu tłómaczeniu uwierzy, niech złoży z serca niesłu­
szny, a wprawdzie i przed Bogiem, nie zasłużony żal 
swój na nas, niech uwierzy, że mu dobrze żyesymy; 
a kiedy gorycz, zła doradczyni, z duszy mu ustąpi, ry­
chło wszystko inne jaśnićj zobaczy i łatwićj stanie 
w prawdzie przed Bogiem.

Niechaj mi p. Kulczycki pozwoli, abym tćj nadziei 
nie tracił, albo raczćj niech będzie pewien, że ją cho­
wam w duszy i że jak mu zawsze dobrze życzyłem, tak, 
tćm bardzićj życzę mu dobrze teraz.

Te są, szanowny Panie Redaktorze, moje objaśnie­
nia, o których zamieszczenie uprzejtęie Cię upraszam.

Z najpowinniejszym szacunkiem 
najniższy w Chrystusie Panu sługa

X. Piotr Semenenko.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE,

* Poznań, 28 maja. Dziś o godzinie 7’/, wieczorem 
odbędzie się na maićj sali bazarowćj wspólna składkowa wle- 
ozerza na uczczenie opuszczającego miasto nasze gościa p. J ó- 
zefa Rychtera, którego zasług położonych na polu dramaty- 
cznem nie potrzebujemy zapewne tutaj publiczności naszćj przy­
pominać. Spodziewać się należy, że udział będzie bardzo liczny.

— * Donoszą nam, że tegoroczny manewr forteczny od­
będzie się w dniach 30 i 31 bm. i 1 czerwca na południowym 
froncie fortecy, począwszy od Warty aż do bastyonu Grolmanna; 
cytadele „Radziwiłł’4 i ,,Rauch“ wciągnięte będą w manewr. 
W dniach tyih strzelać będą ślepemi ładunkami przed i po po­
łudniu z karabinów i dział. Mieszkający w pobliżu dobrzeby 
uczynili, żeby podczas ognia działowego otworzyli okna w swych 
pomie.zkauiach, bo inaczej mogłoby się zdarzyć, iżby szyby po­
pękały. Przejazd przez bramę Wildecką i ku Dębinie przerwany 
będzie na czas krótki.

— * W ostatnich czasach popełniono w mieście naszćm 
różne kradzieże za pomocą gwałtownego dobycia się do składów 
itd. Złodzieja o to poszlakowanego już odkryto w osobie 18 le­
tniego chłopaka, po dwa razy już karanego i uwięziono go wraz 
z 7 spóluikami. Znaczna liczba bielizny i rzeczy do ubioru wy­
łożona jest obecnie w biurze komisarza kryminalnego w gmachu 
tutejszego dyrektoryum policyi, gdzie takowe każdego czasu obej­
rzeć mogą interesenci.

— * Kositorya do nowego gmachu sikały śreiniój, ma­
jącego być wzniesionym jeszcze w tym roku przy ulicy Mało-Ry- 
cerskiój, wyłożony jest obecnie w biurze technicznym miejskiego 
radzcy budowniczego. Zbudować się mający gmach będzie zna­
cznych rozmiarów, długość jego wynosić ma 150 stóp, szerokość 
60 a wysokość aż do gzymsu 481/, stopy. Trzypiętrowa ta bu­
dowa mieścić będzie 18 klas, wysokich na 12 do 13 stóp, pomie­
szkanie rektora zakładu na drugićm piętrze. Gmach ten prze­
dzielony będzie silną ścianą na szkołę dla chłopców i szkołę dla 
dziewcząt; każda z nich otrzyma osobny wchód. Wschody będą 
granitowe. Koszta budowy o; liczono na 33,750 tal. Budowa po­
wierzoną zostanie najmniój wymagającemu i ma być rozpoczętą 
w tydzień po przyb ciu, a doprowadzoną pod dach do 30 listo­
pada rb. Wewnętrzne urządzenie rozpoczęte będzie w roku przy­
szłym i do 30 listopada doprowadzonóm do końca, tak że gmach 
z pierwszym dniem roku 1872 będzie mógł być oddany na uży­
tek, na jaki jest przeznaczony.

— ♦ Asesora rejencyjnego GSichea przeniesiono stąd do 
Harburga.

— * Gmach teatralny wydzierżawiony zapewne zostanie 
niejakiemu panu Schaeferowi. Zatwierdzenie ugody*pomiędzy pa­
nem Schaeferem a magistratem ma nastąpić już w przyszłą środę 
przez reprezentantów miasta.

— * Z rozkazu policyi zmuszeni zestali lokatorowi« domu 
przy św. Wojciechu pod nrem 32 wynieść się, gdyż uznano, że 
domostwu temu grozi zapadnięcie. Ludzie tam mieszkający po­
mieścili się jak mogli, budynek rozebrany zostanie.

— * Na fundusz budowy teatru narodowego w Pozna­
niu złożył p. Józef ttychter, artysta teatrów warszawskich 
tO talarów. Ogółem wpłynęło dotąd 4062 tal. 22 sgr. 4 feo., 
2254 złr., 207 rubli, 200 fr„ 2 dukaty i trz, akcye Tellusa na 
600 tal.

— * Mimo wiosennej pory, wabiącej na zażywanie świe­
żego powietrza, co środę regularnie odbywają się pogadanki 
Towarzystwa Przemysłowego. Zeszłćj środy treść pogadanki 
stanowiła wystawa kościańska. Poruszano różne przedmioty 
z wystawy a ubolewano ogólnie, że przemysłowcy poznańscy 
stósunkowo mały udział wzięli w wystawie, gdyż wielu jeszcze 
nie pojmuje korzyści, z wystawy wynikających, inni nawet z bra­
ku zaufania je lekceważą. Po wystawie wielu podobno żałowało, 
że nie wystawili wyrobow swych. Uwagi nad machinami do szy­
cia wywołały pytanie, dla czego Polacy nie odważają się na tego 
rodzaju donośne fabrykacye. Jedni twierdzili, że przemysł fa­
bryczny tutejszy ma i miałby nadto małe koło odbiorców: na 
wschód zamknięta granica Królestwa, na zachód gorzój, bo ści­
ska nas konkureneya sąsiadów. Inni przeczyli, iżby to mogło 
być przyczyną zastoju przemysłowego, ztąd można porówno jak 
ziuąd konkurować z całym światem. I z zapałem i brawami 
przyjęto słowa mówcy, który twierdził, że nie granica, nie kon­
kureneya nie pozwala wzróść naszemu przemysłowi, lecz własne 
lenistwo nasze, nieznajomość rzeczy i świata, brak zmysłu dla 
as o ey asy i. Czemu nikt nie pomyśli o założeniu fabryki pa­
pieru, na który to ogromna konsumpeya, a materyałn surowego 
tyle, że ci, co skuptęją i wywożą gałgany, robią majątki. Jeden 
z mówców jednak twierdził, że bardziej naglącą potrzebą nad 
rozbudzenie przedsiębiorstw fabrycznych jest, aby małe miaste­
czka nasze obsadzić zdolnymi rzemieślnikami. Ubolewał, że tam 
gnieździ się partactwo a zdolni rękodzielnicy polscy wolą po ob­
czyźnie pracować w fabrykach, zamiast osiedlać się z rzemiosłem 
swórn po małych miasteczkach rodzinnych. Młodzieży naszćj 
rzemieślniczój nie dostaje chęci i dążności do samodzieincści. — 
Dalszy ciąg rozpraw nad wystawą kościańską odroczono do ńa- 
stępnój pogadanki. Gdy się przedmiot te» wyczerpnie, postano­
wiono zająć się rozbiorem rzeczy „O asoeyaeyi.“ Należałoby 
człoakom Towarzystwa jak najliczniej uczęszczać na zebrania, 
gdzie w swobodnćj pogadance rozpamiętują się sprawy rzeczywi­
ście żywotne.

— * Nekrologia. Wgostatnich dniach zmarli w Wielkićm
Księstwie Poznańskićm: Bielicki, nauczyciel w Nieżychowie.__
Hieronim Merdas w Opalenicy. — Krzysztof Reetz w Grodzi­
sku, b. komisarz obwodowy. — Józefa z Moszczyńskich Urbań­
ska w Borku. — W Doznaniu: Ferdynand Stefan, kupiec. —

Katarzyna z Kuklińskich Andrzejewska. — W Warszawie: 
Marcin Kołakowski, b. mecenas i radzca kancelaryi namiest­
nika, lat 70. — Jan Hermanowski, żołnierz b. wojsk polskich, 
emeryt, lat 82. — Emilia z Dabrków Krollowa, lat 24. — Ka- 
ról Jonas, lat 53. — Emilia Mąrkusfeld, żona doktora, lat 56.
— Zofia Kozieradzka. — Franciszka z Adamowskich Suff- 
czyńska, lat 81. — Mateusz Kurowski, lat 59. — Rozalia 
z Józefowiczów Jasińska, wdowa po profesorze emerycie, lat 
73., — Flora z Gargulskich Kostrzębska, lat 29. — Teodora 
z Żółtowskich Porajsks, lat 78. — Ignaey Zawistowski, b. 
marszałek szlachty powiatu sokólskiego. — Feliks Małęczyń- 
ski. — Józefa z Jagodzińskich Kobrzyńska, lat 42. — Fryde­
ryka z Heinrichów Weberowa, lat 67. — Anna z Hołowczyń- 
skich Michniewska, żona b. naczelnika w komisyi skarbu, lat 
56. — Seweryn Illukiewicz, inżynier. — Konstanty Białecki, 
lat S8. — Aleksander Stratajewicz, lat 71. — Józefa Rembi- 
szewska, panna, lat 30. — Teodor Gnzowski, sędzia trybu­
nału cywilnego, Jat 45. — Jan Kanty Kobylański, b. obrońca 
przy warszawskich departamentach rządzącego senatu, 76. — Ma- 
ryanna z Małeckich Lewicka, lat 53. — Paweł Mierzejewski, 
lat 26. — Antoni Szymborski, lat 56. — Marcin Smorczew- 
ski, oficer legionów włoskich, następnie oficer 8go pułku ułanów 
Księstwa Warszawskiego. — Łukasz Brodowski lat 68. — Ju­
lian Minewski. — Antoni Rutkowski. — Teofil Maryanow- 
ski; artysta baletu teatru, lat 43. — Franciszek Brzeski, lat 
62. — Hilary Osiecki, lat 47. — Tekla Damroszowa, lat 33.
— W Lublinie: Ludwika, i Riedlów Swiecbowiczowa, eme­
rytka, lat 75. — W Sempolnie: ks. Sylwester Zarzecki, pro­
boszcz, lat 84. — W dyecezyi kieleckiej, w parafii Strożyska: 
ksiądz Stanisław Bieńkowski. — W Częstochowskim, w pa­
rafii Dankowo: ksiądz Wiktor Szamocki, lat 69. — W Tors- 
kićm, w powiecje zaleszczyókim: Eugenia z Stupnickich Kle- 
menczycowa. — W Tarnowie: Adam Morawski, dr. praw 
i b. burmistrz. — W Lwowie: Tadeusz Lubicz Jagniątkowski, 
żołnierz b. wojsk polskich z r. 1831. — W Dreźnie: Kazimierz 
Kropiewnicki, syn budowniczego z Warszawy. — W Bru- 
kselli: Sawaszkiewicz, pisarz emigracyjny* zapomniany przez 
swych rodaków. — We Wrocławiu: Michał Szymoński, b. ka­
pitan inżynieryi wojska polskiego. — W Irkucku: Henryk Pili- 
towskij skazaniec polityczny. — W Nowym Jorku: Ignacy Ga­
worski, rodem a Poznania, przebywał lat 17 w Ameryce.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 29 maja, 
Teodozyi panny; w kalendarzu słowiańskim Boguchwała. 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 55. zachód o godzinie 8 
minut 0.

Dnia 29 maja 1516 przymierze z królami węgierskim i cze­
skim. — 1648 Kozacy zdobywają zamek czaśnikowski. — 1792 
sejm oddaje królowi naczelne dowództwo wojska. — 1792 zamknię­
cie sejmu czteroletniego,

Pojutrze, w poniedziałek dnia 30 maja, Feliksa papieża; 
w kalendarzu słowiańskim Sulimira. Wschód słońca o godzi­
nie 3 minut 54; zachód o godzinie 8 minut 1.

Nów księżyca dnia 30 maja o godzinie 11 przed 
południem. «.

Dnia 30 maja 1448 wręczenie w darze od Mikołaja V pa­
pieża róży złotćj Kaźmierzowi Jagiellończykowi — 1592 koro­
nacja 1 zaślubienie Anny Austryaczki z Zygmuntem III.

m. Śrem, 25 maja. (Majówka, nowy kandyda* 
i wzrastanie tutejszego gimnazyum. — Wakujące po* 
sady sędziów w tutejszym sądzie), W czwartek, dnia 19 
bm. odbyło tutejsze gimnazyum coroczną majówkę do wsi Dą­
browy, milę od Śremu odległćj a należącćj do dóbr pani Tekli 
Skrzydlewskiój. Po wysłuchaniu nabożeństwa rannego, odprawio­
nego przez profesora religii, dra teologii księdza Stablewskiego, 
wyruszyli z miasta uczniowie gimnazyum wraz z swymi profeso­
rami przy odgłosie wojskowćj muzyki, i po dwugodzinnym marszu 
stanęli na wybranćm miejscu wśród lasu liściastego, w pobliżu 
wsi Dąbrowy, gdzie się obozem rozłożyli i gdzie rozbite namioty 
śremskieb kiełbaśników, cukierników i restauratorów, zaopatrzone 
obficie w pokarm i napój, dały sposobność młodzieży do pokrze­
pienia sił, pochodem zmęczonych. Różne gry i zabawy zajęły 
czas przedobiedni. Po obiedzie zaczęli się zjeżdżać na plac za­
bawy liczni goście obu narodowości tak z miasta samego, jako 
też ze wsi okolicznych. Przybyli rodzice, krewni, opiekunowie 
i przyjaciele uczącój się młodzieży nie tylko przypatrywali się 
różnym grom, zabawom, ubiegania się o nagrody i tańcom weso- 
łćj i oehóczćj młodzi, ale w raźnych pląsach tćjże z przybyłą 
płcią piękną sami wzięli udział i uczynili tym sposobem zabawę 
ogólną. Zgoda i harmonia powszechna panowała pomiędzy wszy­
stkimi, tak że się wydawało, jakoby wszyscy bawiący się byli 
członkami jednćj wspólnćj wiolkićj rodziny. Piękny czas, które­
mu jak najśliczniejsza sprzyjała pogoda, uchodził szybko, a ba­
wiąca Bię młodzież z żalem spostrzegła, że aa nadejściem zmroku 
trzeba było opuścić przyjemne miejsce zabawy i uszykować się 
do powrotu. Uszykowana w rzędy i umajona w zielone wieńee, 
korony i gałęzie brzozowe i dębowe powracał* z milćm wspo­
mnieniem do domu. Naprzeciw powracającym uczniom, umajo­
nym w zieleń i przedstawiającym widok porussającego się gaika, 
wyszło bardzo wielu mieszkańców z miasta, i wraz z młodzieżą 
gimnazjalną stanęło w bramach jego zaraz po dziesiątćj godzinie 
wieczorem. Pani Skrzydlewskiój za dane pozwolenie odbycia tćj 
majówki w jćj dobrach składamy jak najserdeczniejsze podzięko­
wanie publiczne w imieniu młodzieży gimnazyalnńj, która spę­
dzone wesoło chwile w dniu tym msjówki policzy bezwątpienia 
do swoich najmilszych wspomnień szkólnych. — Z dniem 1 bm. 
zaczął odbywać rok próby w tutejsiem gimnazjom kandydat 
wyższego stanu nauczycielskiego p. dr. Emil Sieniawski. Zara­
zem powierzono mu zastępstwo etatowego nauczyciela Wobhhata, 
który prawie od czterech miesięcy obłożnie, jest chory. Pan Sie­
niawski znany już jest w świecie literackim z historycznego dzieł­
ka, napisanego w języku niemieckim pod tytułem: „Bezkrólewie 
i obór króla w Polsce w roku 1587“. — Wakującej posady pier­
wszego nauczyciela etatowego po śmierci śp. Ulkowskiego dotąd 
jeszcze siłą odpowiednią naukową nie obsadzono. Słyszeliśmy, 
iż to wkrótce ma nastąpić. Nie wątpimy, iż odnośne władze 
szkólne, uwzględniając tak pedagogiczne jak naukowe potrzeby 
zakłada, powierzą wakującą posadę osobistości, któraby potrafiła 
wymogom tym pedołsć i zadość uczynić. Liczba uczniów tutej­
szego gimnazyum wzrasta coraz bardzićj. Ile nam wiadomo, 
uczęszcza obecnie do zakładu 330 uczniów, pomiędzy którymi 
trzy czwarte części Jest katolików, a szósta częśćewanielłków. — 
W akująee po przesiedleniu się sędziów powiatowych Browna do 
Pozuania i Haasego do Szląska dcie etatowe posady sędziowskie 
nie są dotąd jeszcze obsadzona Intermistycsnie zajmuje je dwóch 
asesorów, z Wrocławia przysłanych. Wzgląd na przeważającą 
znacznie liczbę mieszkańców powiatu narodowości polskićj i ro­
dzącą się z natury rzeczy potrzebę sędziów Polaków winien być 
oduośnćj władzy dostatecznym powodem do obsadzenia przynaj- 
mnićj jednćj z pomienionych posad sędzią Polakiem.

£7 Z Hrot«azy6aklcK*, 22 maja. (Złote wese­
le). Dnia dzisiejszego odbyła się w mieście Dobrzycy rzadka 
uroczystość, która w długićj pamięci pozostanie tamecznym mie­
szkańcom. Nauczyciel główny z Krotoszyna, p. Józef Ruszczyń- 
ski, obchodził bowiem w dniu wzmiankowanym z małżonką swą 
pięćdziesięcio-letnia rocznicę ślubu u syna swego ks. proboszcza 
Buszczyńskiego. Będąc sam świadkiem tćj nader rozczulającćj 
uroczystości, opiszę com widział i słysz ił.

Po godzinie lićj udała się zacna para jubilatów z probo­
stwa do kościoła przepełnioaege ludem i przybranego w zieleń, za 
nią postępował szereg licznych gości godowych, składających się 
po większćj części z członków familii, tj. z synów, córek i wnu- 
ków. Na wstępie odśpiewano psalm „tłenedictus Deus Jsrael44 
poczćm rozpoczęła się msza św., którą odprawił syn jubilatów 
w asystencji dwóch księży przybranych w dalmatyki. Po ewan- 
gielii przemówił z ambony ks. Garsztka, proboszcz z Koźmina, 
a od ółUrza ks. lie. Kegel, proboszcz z Krotoszyna. Kazanie 
jak i mowa zastósowane do uroczystości, takie wrażenie na wszy­
stkich przytomnych zrobiły, iż mimowolnie, słysząc tych zacnych 
kapłanów tak czule i trafnie do serca przemawiających i tę za­
cną, wiekiem pochyloną, przytćm jednak czerstwo jeszcze wypa­
trującą, parę jubilatów klęczącą u Btopni ółtarza, zakręcić się 
musiała łza radości i rozczulenia w oku. Po odśpiewaniu hymnu 
Yenl Creator przez zebrane licznie duchowieństwo i udzieleniu 
błogosławieństwa przez wła-nege syna, zakończono uroczystość 
kościelną pieśnią Te Deum laudamus. Podczas nczty, przy któ­
rćj miało udział około 50 osób, wznoszono liczne toasty n* po­
myślność i dalsze dobre powodzenie jubilatów. Uczta trwała aż 
do późnój nocy, gdyż _ z domem gospodarza tak otwartym, tak 
serdecznym, trudno się było rozstać. Całćj tćj uroczystości to­
warzyszyły salwy moździerzowe. Wieczorem uraczyli się wszyscy 
widokiem iluminacyi ogrodu i pięknemi transparentami z stósow- 
nemi napisami. Dnia następnego, tj. w poniedziałek, przybyła 
szanowna para jubilatów do Krotoszyna, gdzie przed swćm mie­
szkaniem przyjętą była muzyką wojskową, poczćm przemówił do 

jubilata, jako prezesa towarzystwa św. Wincentego ż Paulo, tu­
tejszy drugi nauczyciel Kuczkowski jako wiceprezes, składając 
w czułych wyrazach w imieniu całego towarzystwa i zebranych 
członków, szczere i serdeczne życzenia. Nazsjutrz składali za­
cnym jubilatom, członkowie dozoru szkólnego, p. prezydent mia­
sta i wiele innych prywatnych osób również objawy życzliwości 
i przychylności.

(G) Yenemiasto n. W., 24 maja. Dzisiaj odbył się 
pod przewodnictwom radzcy ziemiańskiego p. Gregorozinsa wybór 
deputowanego na sejm prowincyonalny i dwóch zastępców ze zja- 

I dnocionycb miast powiatów pleszewskiego, śremakiego, średzkiege



i wrzesińskiego. Obrany został deputowanym p. Goździewski 
ze Środy, pierwszym zastępcą p. Świnarski ze Śremu, drogim 
aptekarz p. Grochowski z Miłosławia.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Znana publiczności nasréj z szeregu płatnych przez 

Moskwę agentów pióra osobistość zmarłego niedawno temn 
w Wilnie P. Racza. Przypomną sobie może dalój czytel­
nicy naBi zamieszczone w Dzienniku z miesiąca października 
1868 sprawozdanie z dzieła jego: La Question Polonaise 
dans la Russie Occidentale, z dzieła, w któróm na znany 
Moskalom sposób przeinacza dzieje, przeszłość i teraźniejszość 
Litwy. Obecnie wyszło dzieło tegoż samego autora, no­
szące we francuskim przekładzie tytuł: L’Autriche 
et le Polonlzme, Matériaux pour servir à l’histoire 
de l’insurrection de 1863, par B. Racz. Paris, 1870 
W dziele tém nicuje autor w całkiem podobny sposób polskość 
w Galicyi, począwszy od r. 1772 aż do obecnej chwili, poświęca­
jąc szerokie ustępy wypadkom r. 1846, 1863 i kwestyi ruskiéj, 
w którój Rnsini galicyjscy figurują naturalnie w roli i charakte­
rze najczystszéj wody Moskali. Na dowód, że się z Polską a 
mianowicie z polskością w Galicyi skończyło, powołuje się autor 
na świadectwo jakiegoś Francuza Fouqué, który, nie zrobiwszy spo­
dziewanych interesów na powstaniu polskiém, wystąpił następnie 
na obstalunek i za pieniądze moskiewskie z broszurą pod tytułem: 
Plus de Pologne! Co w tém najciekawsza, to że tenże sam 
p. Racz zaszczycił i na3 Polaków w Prusach Zachodnich i Po- 
znaôskiém swą uwagą i te napisał dzieło p. t. Le Polonismc 
en Prusse, którrgo ogłoszenie księgarnia p. Adolfa Lainé w Pa­
ryżu niezadługo zapowiada.

— * Sprawozdanie Wydziału hiatoryrzno-flln- 
loglcznego Towarzystwa Naukowego Akademickiego w Ber­
linie.

W obecnóm półroczu zimowóm należało do sekcyi history- 
czno-filologicznój 11 członków. Pierwsze nadzwyczajne posiedze­
nie odbiło się dnia 6 listopada r. z., na któróm porządek posio- 
dzeń i przedmiot do traktowania obranym został. Wszystkich 
posiedzeń ogółem było 13. Odczyty mieli pp. Drygas: „O życiu 
i pismach Sarbiewskiego,“ Marski: o Bizardera dziełku „Hi- 
stoire de la scission ou division ariróe en Pologne,“ Karwowski: 
„O Łotyszach,“ Kalina: „O dyplomacyi Brunona z Kwerfurtu na 
dworze Bolesława Chrobrego.“ Nadto miewali Członkowie sekcyi 
historyczno filol gicznój na prośby p. dra Robióskiego odczyty 
w Towarzystwie Przemysłowców polskich.

Z klasjków polskich czytano Sarbiewskiego a jako wzór 
krasomówstwa ustępy niektóre z Łukasza Górnickiego. Treścią 
kollokwiów były , Rokosze w Polsce,“ ,,Stósunek Polski do Nie­
miec za czasów Mieczysława i Bolesława Chrobrego“ i „Pra­
wodawstwo Polski.“ Członkowie bardzo regularnie i gorliwie 
chodzili na posiedzenia

Do biblioteki Towarzystwa Naukowego Akademickiego 
zakupiono gramatyki Małeckiego i ks. Malinowskiego.

Boesłiw Zloleokł
sekretarz.

— * Przegląd Wielkopolski. Nowy poszyt tego 
czasopisma, którego wydanie nie z winy redakcji, od roku prze­
szłego tak bardzo spóźnione zostało, w tych dniach do druku 
oddany będzie. Za wydaniem jego aader ważne i wielorakie 
przemawiały powody Przedewszystkióm, aby się uiścić z zacią­
gniętego względem prenumeratorów długu, którzy na początku 
roku przeszłego na to czasopismo się złpisali i za jedno półro­
cze zamiast czterech, tylko dotąd dwa poszyty odebrali; powtóre: 
aby przy tej sposobności zdać sprawę z całego tego wyda­
wnictwa; a wreszcie aby zbudować, jeżeli w tóm przedsięwzięciu 
coś jeszcze zbudować można, lub w przeciwnym razie, po wy- 
czerpnięciu wszelkich usiłowań celem utrzymanie tego wydawni­
ctwa, skończyć przynajmniej z godnością.

W ywołany okoli znościami, gdy o tóm poprzednio prócz 
życzeó, o urzeczywistnieniu zaś wcale nawet nie marzyłem, odją­
łem od r. 1867 redakcyą i wydawnictwo tego czasopisma. Wspo­
mnienie lat dawniejszych, w których liczne i poważne czasopi- 
sarstwo u nas tak świetnie kwitnęlo a przytóm myśl, aby Po­
znańskie teraz także nie pozostało daleko po za innemi okoli­
cami polskiemi, w który h czisopisarstwo, pomimo nawet tak tru­
dnych do zwalczenia przeszkód, kwitnie przecież t k pięknie, 
stały s;ę dla mnie ożywczą s łą. Lecz dwa w latach 1867 i 1869 
tak wego wydawnictwa porywy, każdorazowo po nader krótkim 
czasie, z bnku sił materyanych, zawirszine byc musiały. Gdyż 
po raz p e-wszy, rozp cząłem z dość szczupłym tylko zasiłkiem 
sprzyjających takiemu przedsięwzięciu, po raz drugi znś nawet 
bez żadnego zapasowego funduszu, tylko z wiarą w pomyślny 
skutek z »pływu od pre umerat rów A więc w takiem nieziso- 
bowóm położeniu i w tak bardzo kró kim cza-ie wydawnictwa, 
nie byłem nawet w stanie, ani wznieść tego cz»so istna do sta­
nowiska, które dla niego zamierzyłem, zapra»zając do spółpraco- 
wntctwa najznakomitsze osobistości w piśmiennictwie naszóm, ani 
tóż nie bytem w stai ie przetrwać pierwszych zwykle niekorzy­
stnych chwil, dopókiby czasopismo to nie zd/łało się rozpo- 
wszethnić i więcój stać się znajomem, a więc tóż nie byłem 
w stanie zbadać, czy podobne wydawnictwo już teraz u nas w to 
znaoskiem całkiem niemożliwe. Doszedłem zaś przytóm do tego 
przekonania, iż drobne fundusze na takie przedsięwzięcie poświę- 
caue, idą tylko bez żad iego skutku na zmarnowanie Gdyż zro­
bione wykł.dy nie raz dopiero po dłuższym przeciągu czasu 
moaą być odzyskane, czasopismo samo pr/ez się może się pokry­
wać, a nawet kiedyś przynosić dopiero pieniężne kórz ści. Lecz 
ab* ten skutek osięgnąć, mogą na to narażać swą ofiarność tylko 
albo osoby bogate, albo tóż stowarzysz, nia. którym przy odpo­
wie! im początkowym nakładzie, przynajmnićj choćby dwuletnie 
straty bvły całkiem obojętne.

Tymczasem obok próżni poważniejszego czasopisma, wzma­
gają się u nas coraz bar lzió| ma»eryały i źródła, ułatwiające pi­
śmiennictwo w różnych kierunkach. Mamy pośród nas publiczną 
bibliotekę Raczyńskich; biblioteka także Towarzystwa poznań­
skiego przyjaciół nauk, przez liczne z różnych sron nadsyłane 
dary coraz bardziej wzrastająca, teraz dopiero ma przyjść do 
pełni swego znaczenia, przez szlachetny dar hr. Seweryna Miel- 
żyńskiego. Wreszcie archiwum gro izkie zawierające tak obfity 
materyał do dziejów pojedynczych miejscowości i rodzin Wiel­
kopolskich, obecnie porządkowane ma także w najkrótszym 
czasie do publcznego uż tku być otwarte. Nie jest więc 
u nas brak źródeł, nie zabrakłoby może^ nawet pracowników, 
lecz braknie wynagrodzenia podjętój pracy, braknie nakładców 
a więc tóż sposobności prac tych publikowania. Szlązk, War­
mia, prowincje nadreóskie i inne okolice w Prusach i Niemczech 
msją u siebie Towarzystwa i ich organa czasopisma, poświęcone 
wyłącznie tylko starożytności i dziejom miejscowym. Jedynie tylko 
w naszóm Poznańskićm z eałój monarchii pruskiój, nic się podo­
bnego dotąd nie tworzy, a dzieje i sprawy Wielkopolskie zale­
dwie w części tylko dotąd poruszone zostały przez Edwarda hr. 
Raczyńskiego, Józefa Łukaszewicza i kilku innych. W całym 
tóż obszarze dawnych ziem polskich, jedyne tylko Poznańskie 
nie ma u siebie żadnego poważniejszego czasopisma. Gdyż 
wszelkie czasopisma gdziebądź wydawane, a trudniące się głównie 
wypadkami bieżącemi, uważam tylko niejako za chleb powszedni, 
potrzebny do utrzymania i uprzyjemniania chwilowego moralnego 
życia. Takie czasopisma są wprawdzie nader pożądane, bywają 
może nawet chwilowo rozdrapywane, gdyż podniecają serce, 
nieraz stają się ki-równikami czasowego usposobienia, lecz nigdy 
nie stają się umysłową podwaliaą na długo. Podobają się, o ile 
chwilowe oddają usługi, o ile milej i niejako smaczniej dotykają 
uczuciowe podniebienio, pomimo tego za tydzień lub miesiąc

może idą już w niepamięć. Można zaś znów przez Towarzy­
stwa Przyjai iół Nak i Naukowćj Pomocy podnosić oświatę 
i pomnażać naukowych ludzi, przez Towarzystwa agronomi­
czne lub przemysłowe podnosząc rólnictwo i przemysł, wzbo­
gacać ludność, może wreszcie narodowy teatr prócz za­
bawy, mieć swe wyższe moralne znaczenie; gdzie jednakże piś­
miennictwo, Którego najwybitniejszą oznakę stanowi poważne cza- 
sopisarstwo jest w zaniedbaniu, tam można śmiało powiedzieć, iż 
naród zasnął z osłabienia i może jnż tam wcale nie istnieje, 
a przynajmnićj nie daje żadnego wybitnego pojawu siły swego 
życia. W tóm więc uznaniu i zarazem chcąc połączyć z wyda­
wnictwem poważnego czasopisma obzaajmianie się z dawnemi 
dziejami i wspomnieniami wielkopolskiemi, zamierzyłem wyda­
wnictwo „Przeslądu Wielkopolskiego.“ Jeżeli zaś dotąd nie po­
wiodła mi się droga, którą w tym celu obrałem, przeto zamie­
rzam teraz wstąpić na inną, a mianowicie rozpocząć toż wy a- 
wnictwo nadal nio peryodycznie i zawsze tylko fundusz zebrany 
ze sprzedanych poszytów, ma posłużyć do wydania następnego 
i tak następnie. Jeżeliby zaś tymczasem znaleść się mieli tacy, 
którzyby chcieli utrwalić to czasopismo, oraz regularne jego wy­
dawanie i gdyby w tym celu chcieli zawiązać stowarzyszenie, 
gdyż tylko na tej podstawie wydawnictwo regularne w oznaczo­
nym czasie utrwalonćm być może, w tym razie upraszam, aby mi 
donosić raczjli o wysokości swych ofiar. Saoroby zaś na tój 
drodze dostateczna ilość potrzebnego na ten cel funduszu przy­
obiecaną została, wówczas podpisujący się natychmiast zaproszeni 
zostaną, aby się zebrali, celem wyboru redakcji, administracyi 
i coby wreszcie ze względu na powodzenie i przyszłość tego cza­
sopisma za potrzebne uznali. Wśród obecnego zaś szlachetnego 
u nas ruchu i przedsiębiorstwa w różnych kierunkach, występuje 
tekże poważniejsze czasopisarstwo, dopominając się praw swych, 
aby nie pozostało zapomuianóm i lekceważonóm.

Nadmieniam przytóm,iż „Przeglądu Wielkopolskiego“ z roku 
1867 poszytów cztery za jedno półrocze, oraz z r. 1869 także 
jednego półrocza dwa poszyty, dotąd wydane, które teraz mają 
być dopełnione do czterech, są jeszcze u podpisanego do nabycia 
po 2 tul. za półrocze. Wszyscy zaś, którzy ua to wydawnictwo 
od r. 1866 jaki pieniężny datek złożyli, pisma zaś tego nie'm»ją, 
a miećby takowe sobie życzyli, raczą się zgłosić także do 
podpisanego, a odbiorą natychmiast franko wszystkie już 
wyszłe i wyjść mające poszyty, aż do wysokości zapłaconych 
przez nich datków. Którzyby zaś nio żądali tego cza 
sopisma, odbiorą swój datek późnićj, skoro naddatek 
w dochodzie się wykaże. Prenumeratę na bieżące cztery poszyty 
w i ości 2 tal. ciągle jeszcze przyjmuję, a zarazsm upraszam tych 
szanownych prenumeratorów, którzy zapisali to czasopismo w pół­
roczu roku zeszłego, a dotąd prenumeraty w ilości 2 tal. nie 
zapłacili, aby takową podpisanemu nadesłać raczyli. Żeby zaś 
zebrać potrzebny fundusz na dalsze wydawnictwo, będą odtąd 
wydawane poszyty także pojedynczo po 3 złp. sprzedawane i na 
żądanie natychmiast franco przesyłane.

Poznań, dnia 24 maja 18‘.0. Podwórze Barlebena Nr. 1.
Emil Klerskl,

Redaktor Przeglądu Wielkopolskiego.

— * Sobótki wyszedł z druku No. 22 i zawiera: 
Wojna o pannę. Obrazek z małomiejskich stósunków Wielko­
polski. — Drezno. (Dokończenie). — Katolickie gimnazyum w 
Ostrowie. — Rozmaitości. — Zagadka. — Szarada.

— * Z ogłoszonego świeżo Sprawozdania z czyn­
ności Towarzystwa Hlatoryczno-LIteracklearo 
w Paryżu od 1 kwietnia IS(>9 do 1 kwietnia 
1850 wvjmuj»my następujące szczegóły:

Obszerny wstęp poświęcił soraw„zdawca p. Bronisław Za 
leski uczrzeniu pamiątki Karoli hr. Montalemberta i A. Z. Hel­
cia. — Przez objęty sprawozdaniem przeciąg czasu przewodni­
czył Towarzystwu książę Władysław Czartoryski, oprócz 
niego zaś wi hodzili jeszcze w skład Rady Towarzystwa pp T. 
Morawski jako wiceprezes, S. Barzykowski i L. Wołow­
ski jako członkowie zasłużeni, jenerał L. hr. Bystrzonowski 
jako podskarb', E, Januszkiewicz jako konserwator bibloteki, 
Bronisław Zaleski jako sekretarz i L. Gadon jako podse­
kretarz Towarzystwo pozyskała dwóch obywateli z kraju na 
członków Dobroczyńców i tyluż z pomiędzy pisarzy polskich na 
korespondentów, p. Eugeniusza Vautrain zaś, przyj -cielą już 
oa lat wie u spr .wy polskiej, mianowało członkiem houorowym. 
Z członków zwyczajnyc h kilku Paryż opuściło, ogólna wszakże 
liczba członków powiększiła się o dziesięciu. Obecuie więc liczy 
Towarzystwo członków Dobroczyńców 31, zwyczajnych 92, hono­
rowych 9 i korespondentów 14; wszystkich razem 146. — Stóso- 
wnie do Ustawy odbywało Towarzystwo zwyczajne posiedzenia 
dnia 5 każdesro miesiąca, wyjąwszy cza3 wakacyi. Na tych po­
siedzeniach odczytano, po wyczerpaniu przedmiutów zapisanych 
na porządku dziennym, następujące rozprawy: 1) p E. Siwiń­
ski , 0 pamiętnikach Juliana Ursjna Niemcewicza“; 2) p. L. 
Niedźwiecki ,Uwagi nad Hiszpanią w XVIII wieku, jako 
przyczynek do paraleli Hiszpanii z Polską przez Lelewela“; 3) 
ks. W. Czartoryski „Wyiątek z pamiętników ks. Adama 
Czartoryskiego, o śmierci cesarza Pawła“, 4) p. K. Delamarre 
(w języku francuskim) „O ludach słowiań/kich i Moskalach we­
dług Wikenela“, 5) p. L. Kapliński „Zofia Węgierską, studyum 
literackie“, 6) pi Kamieński, pułkownik, „Pośmiertny rękopism 
p. X. Y. Z. w języku francuskim p. t. La Pologne inconuue“, 
wreszcie 7) „Autobiografią Wł-dysława br. Ostrowskiego, mar­
szałka sejmu 1831 roku“, udzieloną przez wicejrezesa. — W ro 
ku ubiegłym ogłosiło Towarzystwo tom czwarty swych Roczni­
ków, który równie jak poprzednie wydał własnym kosztem pan 
Władysław Mickiewicz. — W skutek odezwy Poznańskiego 
Towarzystwa Pizyjaciół Nauk, zacbęcającćj do utworzenia Komi­
sji, któraby się zajęła nstalen em pisowni polskiói, Towarzystwo 
w porozumieniu z Tow. PomoGy Naukowćj (paryskiem) do takiej 
w Paryżu Komisji wybrało pp. A. Chodźkę. K. Gregorowi 
cza, L. Niedź wieckiego, E. Siwińskiego, K. Szulca, J. 
Rusteikę, L. Winklera i F. Wrotnowskiego. — Zaw ą 
zine dawuićj stosunki z Muzeum Czeskićm w Pradze i południu 
wo-słowiańską akademią w ZtgrzebiuJ utrzymiwrno ciągle przy 
wzajemnój zamianie publikacji. Egzemplarze znajdujące się je­
szcze w bibliotece wydań Towarzystwa posiano w darze Muzeum 
Polskiemu w Rapperswyl — Wspomniana wyżej praca p K. De 
lamarre przyczyniła się znacznie do tego, że minister oświecenia 
w wykładzie historyi dla młodzieży polecił określić wyraźnie 
różnicę pomiędzy Moskwą i Ru-ią. — Uroczystości doroczne tj. 
posiedzenie publiczce dn. 3 maja i nabożeństwo żałrbne w Mont- 
morency dnia 21 maja za dusze Kuiaziewicza, Niemcewicza 
i wszystkich zmarłych na wychodztwie, obchodziło Towarzy­
stwo stósowie do przekazanój sobie weli założycieli, zatwierdzo- 
nój Ustawą.

Biblioteka Towarzystwa pomnożyła się o znaczną liczbę 
cennych dzieł, z których większą część otrzymało Towarzysiwo 
w darze, pomiędzy innemi cztery ostatnie tomy „Korespondenci i 
cesarza Napoleona 1“, od ks. Napoleona, dalój wydawnictwa 
Muzeum Czeskiego i.poludniowo-słowiańskiój akaoemii w Z»grze 
biu, oraz pp. J K. Żupańskiego, Jaworskiego itd. W ogólności 
zakupione dzieł 45, suł dających 59 tomów i 47 zeszytów; przy­
było zaś z darów dzieł 181, tomów 202, zeszytów 127, prócz tego 
rycin 2 i mapa 1. Cały więc przyrost zbiorów wynosi dzieł 226, 
woluminów 261 i zeszytów 174, rycin 2 i mapa 1. — Dział ręko- 
pismów wzbogacił się o wierzytelne kopie 72 dokumentów, odno­
szących się do historyi polskiej, szczególniej z cza-ów Stanisława 
Augusta; Autobiografią Wład. Ostrowski go i Przekład polski 
Kroniki Kobierzyckiego. — Do zbioru numizmatów przybyło 5 
medali i 8 monet z daru p. E. Januszkiewicza, który złożył 
także w bibliotece szczątki trumny Kazimierza W., odkrytej 
w Krakowie. Prócz tego nadesłano Tow. dwa drukowane zakazy

moskiewskie, zabraniające używania mowy polskiej w Wilnie. — 
Biblioteka otwartą była dla publiczności przez cały rok od go­
dziny 10 do 4, wyjąwszy święta i jpden miesiąc letnich wakacyi. 
Korzystali z niój rodacy i kilku cudzoziemców; prócz tego wypo­
życzano dzielą do domów pod ustanowionemi w tym celu warun­
kami. Cała ilość dzieł wypożyczonych wynosi około 1200 to­
mów. — Kartkowego katalogu biblioteki nie zlołano jeszcze 
ukończyć.

Obrót pieniężny był następujący:
Dochody:

1) Pozostałość z roku przeszłego........................ 658 fr. 35 cent.
2) Składki członków...............................................  4065 s 20
3) Z ofiar członków Rady Tow.............................. 22fO < —
4) Pozostałość z sumy konknrsowćj.................... 153 » — •
5) Z renty śp. Józefa Kaszyca.......................... 24 • — •
6) Od p. Br. R....................................................... 50 . — .
* ) t-t njuajuiu nncjihuuiii..... ............................... * — •
8) Ze sprzedaży duplikatów i dzieł nakładu Bi­

blioteki polskiój............................................ 97 • 75
razem.........  8758 • 30

Wydatki:
1) Służba biblioteczna i Towarzystwa...................  4930 fr. — cent.
2) Kupno książek, przepisanie rękopismów............ 1032 • 90 •
3) Oprawa książek.......................... ....................... 468 « 10 •
4) Koszta druków.......................................  180 • — »
5) Koszta b urowe, porządki bibliote zue, kores­

pondencje...................................................... 321 . 60 <
6) Opał i asekuracya ogniowa............... ............ 152 • — -
7) Wydatki rozmaite, oochody uroczyste.............. 156 • 40 -

razem.....  7-'41 . — 7~
Pozostało w kasie dnia 1 kwietnia rb...... 1517 » 30 •

które posłużą na opłacenie'podatku rządowego, jakim obłożone 
są własności nieruchome do mstytucyi publicznych należące i po­
krycie prowizji od długu, zaciągniętego z Towarzystwa Kredy­
towego na dom Towarzystwa. Sprawozdanie kończy wezwaniem 
rodaków do udzielania i nadal pomocy zakładowi, bez którój 
tenże obyć się nie może, przynajmniej tak długo, dopóki dług 
Towarzystwa nie zostanie umjrzonym.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * ITIąttn. Berlin, 27 maja. Mąka pszenna nr. 0 

*’l>—’/«, nr. Oil 4’ ,—4 tal., rżana nr. 0 3%—”/,4 tal., nr. 0 i 1
’/j tal. pł.
Poznań, 28 maja. Maku pszenna nr. 0 i 1 4’/,—*1« tal. 

m;ka rżana ar. 0 i 1 3’|,—4 talara pł cono za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 maja.

HOTEL DU NORD. Hr. Szńłdrski z Popowa, Koszutski i Wę- 
slerski z Mod ¡szewka, pani Jaraczewska z Głuchowa, ks. Ku­
rowski z Kambńca.

O' HMIGA HOTEL FRANCUSKI. Książę Czartoryski z synem 
z Rokosowa, Skńrzewski z Kalisza, Janczakowski z żoną z Mi­
łosławia, Chmielewski z Król. Polskiego, prób. Michnikowski 
z Bieganowa.

HOT! L >'ARVSKT. Rychłnwski z żoną z Szczytnik, Rembowski 
z Książna, Owsiński z Za-hndzic.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Baarth z Modrzą, Baarth 
z Corekwicy.

HOTEL RZYMSKI. Hrabia Zabieli z familią z Królestwa 
Polskiego.

Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznasin
Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

z god«. Ö
S

pora
dnia.

Trzemeszna............. 3 55 rano
Wrześni.................. 3 55
Wągrowca............... 4 — —
Krotoszyna.............. 7 5 —
Skwierzyny n. W.... 7 15 —
Obornik................... 8 30
Ostrów i................. 8 50 _
Cylichowy............... 9 —
Gniezna.................... 2 55 DO
Strzałkowa (Słupcy) 3 poł.
Kargowy.................. 6 45 wie-
Gniezna.................. 6 oz or
Kurnika................... 6 55
Dąbrówki................ 7 — •
W ągrówca................ 7 5 —
Pleszewa.................. 8 15
Skwierzyny n. W..... 9 35 —

Do godz. m
in

. pora
dnia

Kargowy.................. 6 — rano
Skwierzyny......... ... 6 45 —
Dąbrówki................. 7 _
Pleszewa............. 7
Wągrowca.............. 7 20 —
Gniezna.................. 8 — _
Kurnika................... 8 30
Strzałkowa............. 12 15 poł.
Gniezna................... 1 15
Obornik.................. 6 wie-
Skwierzyny............. 8 — czor
Krotoszyna.............. 8 25
Cylichowy............... 8 25
Ostrowa................... 9 40
W ągrówca............. 11 20
Trzemeszna............. 11 45
Wrześni................... 11 45

Plan jazdy
przybywających do Potnanin pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrorlim la. 
Przybywa. I Odchodzi.

Pociąg mięszany 2-4 kl.
Pociąg osob. 1-4 kl rauo o god 4 m 54.
Pociąg mięsz. 2-4 kl. - - 7 m. 31.
Pociąg osob. 1-3 kl. - - lim. 55.
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - Sm. 54.

Pociąg osob 1-4 kl. rano o god. 5 m. 4 
Pociąg mięsz 2-4 kl. - - 8 m. 14,
Pociąg osob. I-3 kl. wpół. - 12 m. 4. 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł* - 4 m. 4. 
Pociąg mięsa. 2 4 kl. po poł. - Cm, 51

W kierunku z Wrocław la do Stargardu.
Przybywa.

Pociąg osob. 1-3 kl. rano o god. Hm. 4 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 4 m. 60 
Pociąg mięsz. 2 4 kl. - - 2 m. 32. 
Pociąg osob. 1 4 kl. wiecz. - 10 m. 47. 
Pociąg mięszany 2-4 kl.

Odchodzi.
Pociąg mięsz 2 4 kl. rano o god 6 m. 14’ 
Pociąg OBob. 1-3 kl - - 11 m. 11’
Pociąg osob 2-3 kl. po poł - 5 m. 6'
Pociąg mięsz 2-4 kl. - - 7m 34
Pociąg osob. 1-4 kl. wlecz. - 11 m. 33.

Wiadomości giełdowe.
Giełda peznańslia, 28 maja.

Na giełdzie dzisiejszój nie zawierano żadnych interesów.
Gł. Ida berllOatUa. 27 maja.

Usposobienie gi :łdy dzisiejszój było dość stałe tak pod
względem pauierów spekulacyjnych jak akcyi kolejowych; pod­
czas kiedy zaś obrót ostatnich w ogóle dość był ożywionj7, były 
pierwsze zamedbane.

Walory prnikle: Dóbr, pożyczk. pstwa i4’/,8/0) 96 pb 
Poż. pstwa z r, 1859 (5%) 10P/, płac Obi. pstwa (4>/,) 79 
plac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3V,®/.) !15'Ą żad

List, zastaw.: Zaehod.-prask. (37,%) 7i’/4'żąJ. dto (4»z,i 
817, płac, dto (4'/,o/0) 87’., płac. Pozo, nowe <4°,i 83 pEc 
Listy rent Pozn. (4%) 84% płac Prusk. 4%) 86% płac.

Walory Ia<r>nlozu# Austr. metal (5%ł — Mac Poż 
naród (5%) — płacono. Losy z roku 1854 ;4%1 74 żąda,u, 
Losy kredytowe z r. 1858 *9 żąd Losy z r. 1860 ,5%i 78’/ | 
płac. Losy « r. 1864 (4%) 65’/, płaco o Pożycz. • srebr. z r/. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 :5n,j 
116 płacono. Rosyjsk.-p- lsk.-oblia." skarb. 4.,. 707« p acono 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. ¡5%) 927, ołac. dto cząstki «¡j 
100 złp. (4%) 10) pic Pi lskie listy zast. 3 em. w rs. (4%l 68’ i 
płc. Listy likw. 567, płc Włoska poż. 5%¡ 57’/,— ’, plac Ru! 
muńska poż. (8°0) 95 płacono Rumuńskie oblig. kolej,
697, płacono. Turecka pożyczka 49’, płacono. Amerykański 
pożyczka (6%) 967« płac Ahoya kolei żelas. KoL mini 129»/, 
płacono Gal.-Kar. Ludwik 95’/,—67« płacono. Austr. Franc. 218 
—’•4 płacono. W arsz.-wiedeńsk. 577, płacono. Banki Itd. Au. 
Btryackie kredytowe mob. 1507,-7, płacono. Pozn. prowinc, 
102“, żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 122', żąd. Certyt hip, 
Hubnera (47,%) 98 płac. Hansem. (47s%l 94 płac, Henkel 
(47, %) — żąd Meining. (47,%) — plac.

Kurs <otówkl 1 pap. plea. Fritr. pruskie 113’/, plac. ldr. 
Ili1', płac., suwerny 6. 24 plac., nap. 5. 12'/, płac., półimper. ii 
17 płac., dolL 1. 12’/, płac. Złota w sztabach funt celny 4657 
płac. Srebra funt celny 29. 24 plac. Zagraniczne banku 99’/ 
płacono. Austr.-bankn 82*/i# płacono. Rosyjsk. banku. 747, płac,
- Dyskonto bankowe 4

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 60—72 tal. wedle ja. 
kości żąd.; 2000 funt, na maj i muj-czerw. 667,—7„ czeiw., 
lip. 65’,—66’,, lipiec sierp. 66',—67’', tal. płac. Żyto: 20(li) 
funt w miejscu 4S-63 tal. wedle jakości żąd . ua maj 507,—5ę 
—’/„ maj czerw. i czerw.-lipiec 507,—49% — 50' „ lip.-sierp. 507,' 
—% tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały 1 wielki 36-4{ 
tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—29 tal, 
wedle jakości żąd.; marchijski 257,-26, polski 237,—24’,„ po. 
morski 27’/,—28 tal. z kolei plac.; na maj —, maj-czerw. 26»

- '/e, czerw.-lip. 26’/,—27', tal. płac. Groch: 2250 funt, do 
gotuw. 53—57 tal., ua paszę 44—50 tal. Rzep: 1800 funt. — 
ta’. Rzepik: — tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 
15% tal. iąd.; na maj 15 — ’/„ maj-cżerw. 14'/,—»/„—'/« płac 
czerw-lip 14 tal. żąd. Olój lniany: 1<X> 1'uut. w miejscu l:j 
tal. Olei skaln; : w miejscu 77, tal.; na maj —, maj-czeiw" 
77, taL płac. Okowita: 80000. TrMlesa w miejscu bez beczti 
•67, tal płac ; n> maj 16’/,, żąd. 16 płac., maj-czerw. i czerw., 
lipiec 16“,,—15”,,—16, lip.-sierp. 16% */,,—’/«, sierp.-wrzej 
167,—’7,,—*7,« tal płac.

Giełda u rocían sita, 27 maja.
Żyto: 2000 funt, późniejsze termina stale; na maj i mjj. 

caer. 46’/,—’/., czer-lip. 46’/4—%—7„ lip-sierp. 43, wr/.eś-pażd 
48'/,—49 tal. pl. Pszenica: na msj 65 tal. żądano. Jęczmień- 
na maj 44 tal. żąd. Owies: na maj 45 tal. żąd. Olój rze. 
piowy: bliższe termina słabiój; w miejscu 11% tal. żąd., na 
maj 137, pł. i żąd., maj czerw. 13%, czerwiec lipie: 13’/ ■
tal. żąd. Okowita: stałej; w miejscu 15°, żąd., 15"/,, pł.1 
ua maj 15”/„ pł., maj-czcrw. 15% żąd., czerw-lipiec 15’/, pł' 
lipiec-sierpień 15"/,, tal. pl.

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. ser.

Pszenica biała 80—82 7« 65—701
65 71 e„ żółta 76 78 75

Żyto 58 59 57 55-56 U
Jęczmień 46—47 45 42-44(5 

30 31.“Owies 38-34 32
Groch 56-60 53 46-50) S

Giełda nzezeelń»Ji«, 27 maja.
Pszenica-, na maj i czerwiec-lipiec G9’|, tal. Żyto: na

maj 49'|„ czerwiec-lipiec 49%, lipiec-sierpień 507, tal. Olój 
rzepiowy: na maj 14'/,. wrześ-październik 137, tal. Oko­
wita: w mie scu na maj i maj-czerwiec 16, czerwiec-lipieo 
16‘/4 tal.

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revales'1ère p du Barry ma cenna t? 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa u-uwa niewątpliwie wszystką 
choroby z żołądka, gar Iła, płuc, ot- w >w. nerek, błony śluzowójl 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaj • sił.

Cytujemy kilka z tysiąci» , rz padków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracia Jego Świątobliwość 
Papieża przéz RevalesMère du Barn po dwudziestoletniém bez 
skutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dwa 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, ktńremi go leczyć chciano, i odką- 
używa wyłącznie prawie wybornej Revalescière dn Barry,, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jój talerz pełny i że dra 
brodziejstw jój nachwalić się nie rnożo (Korespondencya z Gąd 
zette dn Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Bréhan od 71etuicb cierpień wątroby i uerwów, wy-’ 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8*2: Pani Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcji, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry-j 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallird, oh 
suchot, na które »edług lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącacdj 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiój me­
dycynie pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bréhan. hrabinv Castle Stuart, 
dr dr. Wurzer, r teiu, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko ua żądanie. Mąkę tę posila- 
ącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie .jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żjwi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal.; 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tai. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barrj du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry;' 
derykowska ulica: J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie; 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu,! 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznania U Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmanu, liwerauta nadwornego; w Wrocławiu] 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scboltz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb-I 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A.| 
Scholtz i rozsjła do wszystkich okolic za asyguacyą pocztową 
lub zaliczką.

Dnia 26 bm ro'stała się z tyn |świa 
tem żona moja Antonina z Zdanow­
skich Rzymska, o czem krewnych 
i przyjaciół zawiadomiam. Przytóm 
nie mogę ominąć, abym nie złożył 
publicznie mej podzięki W. księdzu 
proboszczowi Szramkowskiemu w 
Wronkach, za udzielenie mi dobrćj 
rady w mym smutku i odprowadze­
nie zwłok na cnentarz bezpłatnie. 
Nowawieś pod Wronkami. [.3662]

Poz «stały mąż.

Sprzedał konieczna
Nieruchomość we wsi Więckowicach pod 

No. 39 położona, do OSatcnsza Slajdy i 
żony jego Rozalii z Miczków należąca, któ­
ra, z objętością morgów 48 58 opłacie poda 
tku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
39 tal. 18 sgr. 3% fen. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 25 tal. podana 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy­
konania drogą subhastacyi koniecznój

w czwartek d. 33 caserwcarb.
przed południem o godz 10 

w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
w izbie pod No. 13.

Poznań, dnia 14 kwietnia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
Steyl. [2892.1

Sprzedat konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu pod 

No. 83 przedmieścia Chwaliszewa (ulica Chwa- 
liszewska pod No. 38) położona, do kupca 
Louis Adolpha należąca, która z objętością 
morgów Om na podatek budynkowy z war 
tości użytku na 140 tal. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subhastacyi koniecznój 

w czwartek d. 9 lipca rb.
prxe<l połud. o god. 1O 

w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
na sali pod Ńo. 13. [2894 ]

Poznań, dnia 20 kwietnia 1870.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny

Brüssel.der IndépendanceAnnoncen-

Expedition
u. Auslandes.

ogdäet. 3rranftfiirt «• 2¡l 
-Str. 32. Berlin-S a nt 6 « r 0-

Berlin. 32. Jerusalenæ 

Haasenstein
Iriuig, VertHt« i« Oaeltebft Havas I 

Pächter aller bedeutenden

& Vogler
Huilier & Co. in 

• Frankreichs.

dieinenden Blätter.
Annoncen-

Panna, praczka, doskonała w swym za Iwiedniego miejsca od św. Jana pod lit. Pi. 
wodzie także i wszyciu, życzy sobie odpo- Pi. poste rest. Wronki. (3285)

Wyprawy
w bieliźnie i przedmiotach negliżowych

odstawia pod gwarancyąj«li oaaui imjiiio-ćtnićj
Fabryka bielizny,8*ozitnń,

plac Sapieżyński No. 1.

Anna Kaufmann,
z domu

Pawłowska.
___________
------------------- ---------------------------------“gsai

3$ ed sitek



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 122.
Niedziela, dnia 29 maja 1870.

Wczoraj o godz 9 wieczorem za- 
an 1 w Bogu śp. Józef Bętkowski, 
nauczyciel przy szkole obywatelskiej 
i realnej w miejscu- O czóm dono­
szą przyjaciołom zmarłego w smutku

■
 pogrążone Żon* 1 córka.

Bydgoszcz, dnią 25 maja 1870.

(3625)

" Dnia 24 maja zakończył żywot 
doczesny ś. p. Antoni Poleski: po­
grzeb odbył się 27 bm. Wrocław, 
dnia 27 maja 1870. (3661)

Harmonia
I uprasza członków o licinieiscy udział.
II _______________(3635] ___

Walne Zebr. Tow. P. N. na
powiat Gnieźn. odbędzie się na 
d. 30 b. m. o '/212 przed połud. 
w Gn. w hotelu p. Chrośció- 
skićj, na które zaprasza (.3432) 

Komitet.

" ! So!¡Kwitnie!szczęście^
Prnskle!losy

iNo 14.

dnia 6 
i 7 U-
pca. 

. Basiasch
Berlin, Molkenmarkt 

(.3110)

Fanie!Medyku"
Zgrzeszyłeś przeciwko słowu ho­

noru... ach czemuś Twoje piękne 
róte tak słabo go bronić umiały.

Wyznaczony na dzień 1 czerwca r. b. do 
wydzierżawienia plus licitaodo położonych 

¡w powiecie Arnswaide dóbr rycerskich Horst 
Sekundaner, mówiący obudwoma języka- znosi się niniejszćm, ponieważ inaczćj roz- 

mi krajuwemi, może wstąpić jako ueześ!porządzono względem aóbr tych, 
do mćj apteki. (3468) | Friedoberg N/M. dn. 2^jnaja 1870^

Cicha łza chrześciańska.
Książka!do!nabożeństwa!dla!katolikón

Książkę tę do nabożeństwa, wydaną nakładem moim a powszechnie za naj lej

starsze innych nakładców i aby uważano’ dokładnie na mą firms). Przesyłki do oberi: 
ma uskuteczniają się jak najchętnićj.

J.!Lissner,
księgarnia!i!handel!przedmiotów!ar!ty!styczny!cl

Wilhelmowski plac 5.
BI

i
Obwieszczenie.

Przy publicznej sprzedaży fantów z tutej­
szego lombardu miejskiego w swoim czasie 
niewykupionych, okazała się w dniach 27, 
28 i 29 z. m przewyżka dla niektórych za- 
stawowych dłużników. Właścicieli rewersów 
na zastawy pod No. 6373 do 9086 wzywamy 
niniejszćm, aby w przeciągu 6 tygodni, uaj- 
późa ćj zaś do 18 czerwca r. b. zgłosili się 
do tutejszćj miejskiój kasy lombardowi] 
i odebrali za oddaniem rewersu na zastawy 
i za kwitem przewyżkę pozostającą po po­
trąceniu otrzymani] pożyczki, prowizyi aż 
do czasu sprzedaży fantu i kosztów, w prze­
ciwnym razie wpłynie przewyżka ta stóso- 
wnie do przepisów do miejskićj kasy ubo­
gich, a rewers zastawy wraz z prawem dłu­
żnika zastawnego upadnie. (3250)

Poznań, dnia 7 maja 1870.
Magistrat.

Nakładem księgarni D.!Jagielskiego, 
przy ul. Wrocławskiej No. 30, wychodzi:

Nowe

Prawo karne.
Cena 5 sgr., odbierający 12 egzempl płaci 

l’/i tal. |3622]
Przesyłka nastąpi franco pod opaską.

Gustaw!Reimann,!w!poznaniu.

bnstpodynl!zaopatrzona dobremi świa 
dei lwami i oszukuje od św. Jan4 miejsca.[ 
Bliż. wiadoni. m. B poste rest. Rogowo.

(3634)
Podp. Il!11Cli,

rzecznik i notarynsz.

Pierwszorzędna fabryka powozów w War­
szawie poszukuje zdolnego alodiarza, 

Kuchmistrz bezżenny, tylko w większych^^anego z budową i snające-
domacb cbowiązkl pełnimy, posiadający r.komen-
bne świadectwa, poszukuje stósownćj posady dnninrn r ** • e’od św. Jana rb. Bliższą wiadomość udzieli d,°P!r0 i V D1,ech
P.!Kaniewski!w Kórniku franco. >18 Jl'yk polski jest konieczno-

(3603) 

[3631]

Sprzedaż!konieczna
Nieruchomości w powiecie wrzesi skim 

położone, Gorz> ce No. 19 i Łsgiewki olę 
dry No. 3 do Teofila 1 Bogusławy z Gar 
tzyńskich małżonków Erawczyńskloh na­
leżące, z których pierwsza z objętością 57,„ 
mórg., druga zaś z objętością mórg. 228 uo 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na poda­
tek z gruntu pierś sza ua 22,,,, druga na 
221,i, tal. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku i ierwsza ua 12 talJ, druga na 
95 tal oszacowana, sprzedane1 być mają 
drogą subhastacyi koiiiecznćj
w sobotę dnia 16 llpca rb. po polndnln 

o godzinie 4
w lokalu podpisanego sądu.

Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­
teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tychże nieruchomości, jako tćż szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów już 
stawione lub jeszcze stawić się mające przej­
rzane być mogą w III biórze królewskiego 
sądu powiatowego podczas zwyczajnych go­
dzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżćj opi­
sanych nieruchomości trawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne ząintabulowa- 
uie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej­
szćm, aby swe pretensye najpóźniej w po­
wyższym terminie licytacyjnym zapowiedziały.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na
poniedziałek dnia 18 llpca r. p. przed 

południem o godzinie 9
w lokalu urzędowym podpisanego sądu pod­
pisanego. (2938).

Wrz śnia, dnia 13 kwiet ia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia suhhastacyjny.
______________Kelifełd._____________

Sprzedaż!konieczna.
Nieruchomość we wsi Pamiątkowie pod 

No. 30 położona, do Gnstawa Bann czyli 
Band należąca, która z objętością morgów 
31.s, opłacie podatku gruntowego ulega, po­
dług ustalonego czystego przychodu na po­
datek z gruntu na 23 tal. 11 sgr. 4% fen. 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 12 tal. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznój
we wtorek!d. S8!czerwca!rb.

przed południem o god. 10 
w lokalu król, sądu powiatowego w Pozna­
niu w izbie pod No. 13.

Poznań, dnia 20 kwietnia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
Heyl.! [2891.]

Powieść!i!życiorys
przez

A.!H.!J.
(podanie • litewskim 1863 r. powstaniu). 

Wyjdzie z druku 20 czerwcą r. b. 
Cena 1 talar.

Po ukazaniu się w handlu księgarskim 
cena zostanie podniesioną.

Żądania nadsyłać należy pod adresem: 
„We Lwowie, w rodakcyi Dziennika Pol­
skiego?;________________________(¿627.)

Ogłoszenie przedpłaty na
Pisma Ewarysta Estkowskiego 

dla dzieci i mli dzieży w 4ch tomach z 100 
rycinami. Każdy tom w formacie ósemki 
zawierać będzie 200 stron. Przedpłata na 
eden egzemplarz w 4 tomach wynosi 1 tal. 

15 sgr. (z oprawą w półskórek 1 tal 23 sg ) 
za co się franko prześle. Z przesyłką na 
koszt odbierającego: 3 egz 4 tal., z oprawą 
4 tal. 24 sgr. — 4 egz. 5 tal, z opr. 6 tal 
— 5 egz. 6 tal., z opr. 7 tal. 5 sgr. — 10 
egz. 10 tal., z opr. 12 tal. Kto za 6 lub 
więcćj talarów zapisuje, ten może składać 
przedpłatę w 4 ratach. Szkołom eleaien 
tarnsm 1 czytelniom ludowym udziela się 
po Jeduyui ogzemplarzn za 1 tal 5 sgr 
(z opr. I tal. 12 sgr) za co sę franko 
prześlę. Pisma te dla czytelni i szkół lu­
dowych są nader odpowli dnie. Do zbierania 
przedpłaty upoważniony jest niżfsj jodpisa- 
ny, któremu i wydanie tego dzieła powie­
rzono. J.!Chociszewski,!Poznań, 

ul. Kozia No 10 w podwórzu
(.2639) na I piętrze.

Obelgę niezamężnej stużobnćj fidaryan 
nie Hopel w Dembcu poczynioną, niniejszćm 
odwołujemy, i takową li tylko jako uczci»ą 
i porządną niewiastę mianujemy.

Poznań, dnia 27 maja 1870. (3626)
Małżonkowie Aumiilier.

Osoba!w średnim wieku, wdowa, mie
szkajaca przy ulicy Garbary No. 3 na dole 
uo lewćj ręce pragnie przyjąć na stancyą 
kilku uczni uczęszczających do gimnazyum. 
Że odpowie godnie zaufaniu, można będzie 
mieć o tćm zapewnienie od wiarogodnćj 
osoby. (3563)

- Język polski jest konieczno­
ścią. Do tegoż zakładu potrzebny jest do­
bry lakiernik'! (3632.)

Oferty przyjmuje Józef Fellt w księgarni
Gebethnera fa w Warszawie.

Walenty!Trzciński
dawnićj StiiHukl

w Poznania, ulica Wodna 25 
poleca swój skład sprzętów kościelnych np. 
chrzcielnice, obrazy do noszenia, chorągwie, 
baldachimy, statuy św. Pańskich. Pasye ros-

---------- -------- -------- maitych rozmiarów. Przyjmuje wszelką ro-
1‘aniiy!wyćwiczone w garnirowaniach botę kościelną. Ołtarze nowe lub starych

Na ■tusieya 
lowskl,!św. M

przyjmuje «I.!.Illrha*- 
arcin No. 3 piętro 1.

[3651.]

sukien przyjmuje ’ (3609)
’«/.!Ä.!Konin kotc»ki,

Wilhelmowska nlica No. 26.
Umleazezenlu!poszukują

pomoc, handl. dla hand. kol., wina, łakoci, 
cygar, destyl. i kiper natychmiast lub od 1 
lipca. Bliższe szczegóły komis. «lulluaz 
Nrlirrerk,!Szeroka ulica 1. [3658. |

W!bibliotece!liaczyń 
skicll!jest od św. Michała r. b. 
do wynajęcia pomieszkanie pań 
skie na parterze, składające się 
z 7 pokoi, 1 wielkićj sali o 4 
oknach, kuchni,- sklepów, stajni na 
6 koni i wozowni. (3559)

Bliższą wiadomość udzieli mur­
grabia domu.

odnawianie. Wykonuje obstalnnki w drze­
wie rzeźbione, oprzwiz obrzzy itd.

(3633.)

J. Jewasiński,
fabrykant!pojazdów, 

W!ielkie!Garbary!5.
Eleganckie wolanty, karetki, plauwagi na 

dwie i cztery osoby są tanio do Bprzedania; 
reparacye wykonuję najdokladnićj po cenach 
□ajdostępniejszysh. [3630]

Najplerwszy 1 największy
wiedeński!,1!prag*ski

skład butów
1. A polania,

Nowa
iamil. machina do szyć i c

Sin^era Hannfacturiag Co.
w!INowym!Jorku

uwieńczoną została na wszystkich większych wysta­
wach jako tćż u& wystawie w Altonie z 1869 r. z po­
między 30 współubiegających najwyższą nagrodą jako 

najlepsza familijna machina do szycia, 
co najlepszym zapewne jest dowodem dobroci i do­
skonałości tćj machiny. Skład Jeneralnr w Pozna­
nia: WlIheltnowakM ullen aa.

[2793.] A.!Mcholtz.

Pónczechy,!azfearpetlal!i!rękawiczki!tatowe
leca w najtańszych cenach

<*.!Pawłowska,
JL®6561 Wrocławska ulica No. 6.

Półnoenn-nleinlerkie

wojskowe
pedagogium.
Derlln,!SehóenltMuser!Allće!2J. 
przyspo-abia do wszystkich egzaminów 
wojskowych!(i do egz- ific rezer*). 
pod gwarancyą złożenia go. Najważniejsze 
tegoczesne języki, jako tćż turnieje, fechio- 
wanie i mustra uczą się. Pensya jest bar­
dzo dobrą, p łożenie instytutu korzystne 
dla zdrowia, ponieważ zewsząd ogrodami jest 
otoczony. Przygotowano już przeszło 16c0 
młodzieńców włącz, z tymi, co złożyli 
egzamin!na!wslonlnryuszón 
Młodziińcy każdego!wieku!przyjmuią 
się a mogą tćż bez straty wstępować co­
dziennie!pon-ewtiż zakład ma z wsze 
oddziały, które od początku zaczynają. No­
we kursa w kwietniu. Program bezpła nie.
v-!Chiretzky-Cornitz

kapitan pozasłużbowy. (.2401)I>r*.!JKiilisch. 
Towarzystwo!Pożyczkowe

-Poznaniu.
Walne!zebranie!odbędzie 

się w wtorek,!dnia 39!misjo 
r.!b.!o godzinie 8 z wieczora na 
które Szanownych członków uprzejmie 
zaprasza (3593)
_______ Zarząd.______
Towarzystwo!Rolni­

cze!Sredzko-Wrz?s>ri- 
sko-Gnieźnieńskle!odbę­
dzie Walne!Zebranie, 
połączone z wystawą i premiowa­
niem klaczy włościańskich i ogie­
rów, na dniu 21!czerwca 
r.!b.!w Wrześni od godziny 
11 w hotelu p. Paprzyckiego.

0 liczny udział uprasza (3657.)

Dyrekcya.

Oby!podano!szczęściu 
rękę"

100,000
tal.

jako najwyższą wygraną podaje naj­
nowsza!wielko!lołei-ya!gtle- 
nlężna,!która przez rząd!nj- 
swkl!|iotuierdzonąigwaraii-
towaną!została.

Tylko wygrane ciąa-ną się a miano­
wicie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie 29,000!wygranych,!pomię­
dzy któremi znajdują się wygrane głó­
wne ewentualnie tal.
100,000, 60,000, 40,000, 20,000, 
15,000, 12,000, 2 raty 10,000, 2 
razy 8000, 3 razy 6000, 3 razy 
5000, 12 razy 4000, 34 razy 
2000, 155 razy 1000, 261 razy 
400, 383 razy 200 18 6G0 razy 
47 itd.

(jNaJbliźssre drugie ciągnienie wygra­
nych tćj wielkićj prz‘z państwo gwa­
rantowanej loteryi pieniężnej posta­
nowione zostało urzędownie i odbę­
dzie s;ę
już!dnia!9,10!czerw.!1870.
a do niego kosztuje 

cały los oryg. państw, tylko tal. 4, — 
pół ■ » ■ ' * 2, —
ćwierć . . . ' 1, —

za przesłaniem należytośol, zaliczką 
lub awansem. (.3535)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Do zamówień dodaią się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po każdem 
ciągnieniu przesyłamy naszym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wyi lata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancyą pań­
stwa a uskutecznioną być mi że przez 
bezpośreduią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi ztiacznemi wy-
granemt 3 razy pierwsze wygrane 
główne w 3 ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypiso liśmy.

Przy takićm na najrzetelnlejszćj 
podstawie opierającćm się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza się, aby 
z powodu bliskiego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry- 
chlój wprost do

S.!Steindecker!&!Comp„
dom bankowy i wekslowy

w Hamburgu.
Kupno i sprzedaż wszystkich rodzajów 
obligacyi rządowych, akcyi kolejowych 

i losów pożyczkowych.
P. S. Dziękujemy!nlnlej- 

scen!za!okazywane!nam 
dotąd!zaufanie!a!zaprasta- 
jąe!przy!rozpoczęcia!nowe­
go!losowania!do!udziału 
stósować!sdę!1!nadal!będzie­
my.!aby!przez!akurat»»- 
zawsze!i!rzetelna!—!' 
dnwolnić - ‘ ««aingę Za-
.S ‘i®Szyeia «asanou- nye» itiłereseutótw.

Powyżsi.

i

I!IB!Dnia!6!lipca!HBj
rozpoczyna się pierwsza klasa | 

król, pruskiej 142 loteryi parstw.
Do niej sprzedaje i rozsyła losy:
„*/, , „ '/, % '/.

19 tal. 9’/. tal. 4% tal. 2’/,, tal.
’/u ’/m %<

l1/« tal. 25 sgr. 10 sgr.
wszystko na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (3482)

Mafesa!Meyera
Berlin, Leipziger Strasse No. 94. 

Ani hamburgskiej, ani brunświckićj, 
ani saskiej loteryi porównań nie mo­
żna Z praską, która co do śre­
dnich!wysranych!po 1000 i 500 

talarów w liczbę trzy razy większą I

■ i w wygrane główne jak Źa- 
dna Inna Jest zaopatrzona. HI

Rozmaite!pomie­
szkania pańskie, szpichrze, remizy 
są do wynaięcia od 1 października r. b. na 
Grobli No 30. (.3591)

Wodna ul. 30, 
jest jak najobficićj asortowany.

Wielki!«kład
[S623]

parasolików!1!parasoli.

Meble ogrodowe
z lanego i kutego żelaza 

we wielkim wyborze i po ta­
nich cenach poleca (3640)

S.!J.!Auerbach.
PP. zamiejscowym na życzenie prze­

syłam odnośne ryciny bezpłatnie i 
franko.

Szanownypli!nttszycli!odbiorców!pozwalamy so­
bie zawiadomić o nowćj nadsyłce

Kapeluszy papierowych, patent.
za których wotlołrwałość!dajemy rękojmię,
pióra!piszące za umaczaniem tychże w wodzie 
w zapasie mamy.

Handel!materyałów!piśmiennych!itduuei mareryaiow!pismiennycn
BI.!Łaklńskiej,

Hôtel francuzki.

niemnićj że 
tylko znów

(3652)

Wszelkie!nowości!w'!wyrobach!wiosennych:
ledwabnych, półjedwabnych, wełnianych, półwełnianych i bawełnianych 
a mianowicie wielki wybór w sukniach krótkich i długich podług najnow­
szych krojów poleca ku łaskawemu uwzględnieniu Szanownćj publiczności 
<kład towarów bławatnych i ubiorów damskich (2557),

F.!Bogusławskiego.
przy ulicy Nowćj w Bizarze.

Zamówienia wykonują sic jak najstarannićj i naipunktualnićj.■u! n»nwiiiHni
■ Sto tysięcy talarów

y»»«- P°myślnyra. w ogóle 29.000 wygranych - 1 i 60.000, 40 0n0 MI®! l512>00,°- 2 4 10,000, 2 i 8000, 3 ó 6000, 3 i 6COO, 12 i fl|

■
 4000, 2 ń 3000, 34 i 2000, 4 a 1500, 191 wygranych ń 1000 talarów ■ 
jest do wygrania w urządzone) przez rząd wysoki potwlerdzonój 1 gwa- g g rantowanńj wielkiej loteryi pieniężnej w sumie ogólnćj H 
B!jednego miliona ośmset sześćdziesiąt je- ! H den tysięcy sześćset talarów, które w kuku miesią- g

! each losowane być muszą.3 a Żadne przedsięwzięcie podobnego rodzaju nie przewyższa go pod wzglę- ¡2
■
_l dem rzetelności, obfitości wygranych, urządzenia i gwarancyi dla grającego. M 

Państwo samo gwarantuje każdemu właścicielowi losu wygraną, która nań na- |

-| do^oItaSfi^cVi1 beyz4Eń’ WJgraDyCh!84!2aW8Ze!“!Bj Najbliższe ciągnienie wygranych odbędzie się dnia 9 i 10 czerwca.j Urzędownie wystawione losy oryp-^alne i
m!(nie zakazane promesy lub asygnacye udziałowe), całv no << 43 , o ■“1!tal., ćwiartka po 1 talarze są zawsze ra usługi z4 z--? . ' tal’’ Połóyka P° 2 ■

| sianiem należytości. -.tCzką, awansem lub prze- 9
Udawać się należy z zupełny zaufaniem j tQ jafe najpr?dz6j-sdo [2914]

JZyginunta Levy,5
| Gr. Bleichen 31, Hamburg. I
■«wnnu! wnni

g

rzymanie wszystkich oryginalnych państwowych losów jest teraz wszę­
dzie dozwolone.

100,000!tal.
jako pierwsza gtówna nagroda

jako tćż dalsze premie tal. 60,000,!40,000,!30,000, 
15,000,!10,000,!8000,!6000,!5000,!150
razy fl!OOO!jtd.. itd. są do wygrania w rozpoczynających się

• v®!i!1O czerwca
wielkich losowaniach pieniężnych, w których ciągną »ię tg!ko teg- 

>a czeg0 haż(iy wyciągnięty los ńe^tr/n!onAotro
nu»i Jettnę » tnujituji/cyclt tiię u? nich tcggrąngck.

, 5i. ln,ne Przeds,«wz!ecie ni« podaje może większych korzyści i gwarancyi
jak tu dla wpłacającego znajduje się w każdym względzie, dla czego mogę dobrćm śnknjlerD;,7i‘łk0We P°‘®c‘ó jsko jedno z najrzetelniejszych. Wystawione przez w“ 
soki rząd losy oryginalne kosztują według urzędowego prospektu (!29401

tal:!4!cały,!tal.!»!pół!l!9!tal.!ćwierć.
„i- • .awe. «lecenia za awansem lub przesłaniem pieniędzy wykonuję punktual­
nie i sumicMio a Bjś « góry życzę mym drogim odbiorcom najlepszego skutku.tl. A.!Baer, dom!bankowy!w!Moguncji.

Urzędowe listy wygranych, plany i każde dalsze objaśnienie bezpłatnie?

Hamburg,!ameryk.!afec.!Tow.!żeglugi!pakietowi

Bezpośrednia pocztowa!żegluga!parowa!pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
Przybijaj$ca do Hawru, za pomocą pocztowych parowców

***nJa-1" I itiemnnnin, tcicoa9lS cccr. | 2^ t^c»ectcca.\g \jUolcncgn „ ZZ cccrtcA»,
,, Z9 c«erw.|

druga kajuta pr. kur. t
Untn»nonin,,csroaę8c*ern,.\ °\tsitc»io,

Dena podroży: pierwsza kajuta pr. kur. tal.
1OO, międzypokład pr. kur. tal. 55

Fracht L. 2 — pr. 
wedle umowy.

Portoryum listowe z i do Zjednoczonych Stanów
, "n »»»bnegee

Bliższe szczegóły przez maklera okrętowego
.!,!-“-wgpista!JEłoIten,!Wm. Millera następcę w Hambur#
itroMw “ uPełnomocnloneg° »a P^sy do zawierania układów podróżowych dla powyższ 
okrętow i koncesjonowanego przedsiębiorcy emigracyjnego 7 P ^136

L.!v.!1!riitzschler!w!Berlinie,!lnvałiden$trasse!No.!fi

165,

40 hamb. stopni szes'ciennych i 15% primage, dla ord. frach 

< 9O**. Listy oznaczają si

MAKQUI9 Dl 
FABRIQUB Christofle Æ Com.

w!Paryża!i!Karlsruhe.
Jedyna!fabryka

prawdz. Alfenidy,

WIHÇON DO MÉTAL BŁAM 
DIT ALFÍNIDC

posrebrzanych, [pozłacanych i szczerosrebrnych przedmiotów, jako to 
naczyń stołowych, przedmiotów sztuki itd. itd.

Ola zapobieżenia zdarzającym się codziennie pomyłkom 
prosimy, aby dokładnie na to uważano, że każda sztuka naszych fa­
brykatów ma wyciśnięty stępel powyższy, wypisane nazwisko Chri- 
stoue i zawartość srebra. (3648)

Aaszyin!reprczcntantem*na!Poznań!jest!twlko

Pan Wilhelm Kronthal.
Wszelkie!nowości!toalety!damskiej,!jako to: ma 

rye jedwabne, popliny, wyroby wełniane, bareże, grenadiny, muślinki bt 
sty, perkahny, brilantiny i piki. —!Okrycia!wszelkiego!r 
«lenjii.!—!Kobierce, obicia na meble, przykrycia na stoły i firanki 
Płotua!i wszelkie towary białe polecają

W.!Kukuliński
(3647) w Poznaniu.

Zakład!zdrojowy
w Szczawnicy

rozpoczął
rozsyłkę!swych!wód!mineralnych
ze zdrojów: Józefiny, Szczepana, Magdaleny i Waleryi 

już!z!dniem!1!kwietnia!r.!b.
Takowych można świeżych!nabyć we wszystkich handlach wód mine- 

ralnych._ . _ [2968]
Skff" Pora zdrojowa w Szczawnicy

rozpocznie!się!z!dniem!1!czerwca.
Zamówienia

tak na wodę!mineralną!jak i na mieszkania!—!przyjmuje

Zarząd zdrojowy w Szczawnicy.
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1Wyprzedał płótna potrwa tylko jeszcze czas 
krótki. Ceny znacznie zniżone. akupno starych oprawionych klejnotów,, pereł,

D,

rancyą

19 Rynek », 
Wchi d: Kozia ulica.

Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)
lecży listownie apeeyalny lekarz dla epilepsji doktor O 
JKłlllscb w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu j; 
uleczonych. (.264)

piętro, j

(3636)
en gros Skład en dćtail|

PTIOl

Bo łasko ego uwzględnienia!
Stare doświadczone środki przeciw roba­

kom w płucach i tasiemcom u owiec poleca 
apteka w Pobledilskąch. (3072)

r
t_c

Meble, zwierciadła i towary Wyściełane poleca po najtańszych cenach pod gw U. Ńeugehaner, majster stolarski, Poznań, W. Garbary 52._____ [3252.]

Avîsdhnportant!

zegar k ów,(5
klejnotów i towarów ze złota 

i srebra
Adolfa Sello

w Wrocławiu, Riemerzeile 14.
Dawniejszy lokal handlowy panów Braci CaasIrer. [2896]

<ż> L
*-j i
rt L 
tri
-o

A. Legrand Aîné. Fécamp.
Te tylke wyroby, które zjednały sobie sławę, pobudnają do imitowania.Y7 ______ _ _ <• £1 wii12 Tł źi« « lr-n wArini ninmionnrr__ przyczyny naśladowali Beńedyktynkę nietylko różni niemieccy fabrykanci

likierów Ł użyli Bietylko tśj samój butelki lecz i tych samych pieczęci i etykiet z nie- 
doatrzegalnemi prawie zmianami; lecz nawet dosłownie przedrukowywali prospekt, dono 
gżący o powodzeniach Benedyktynki.

Jakość tych imitacji nie dosięga, jak się samo przez s!ę rozumie, 
wój. Benedyktynki, dla czego ‘ostrzega się publiczność. Recepta 00. 
znajduje się jedynie w posiadaniu p. A. Legrand aine w Fćcamp.

Wszystkie butelki maję na sobie powyższe pieczęcie a na etykiecie litery A. L. 
Skład główny na prowincje brandeńbutgską, pomorską, szląską i Wielkie Księstwo 
Poznańskie znajduje się wyłącznie

Z téj

u pp.

nigdy pr&wdai 
Benedyktynów

(3639.)

Iiä>

Jana Beurmann & Comp.,
Berlin, Kl. Kirchgasse 4.

_________ . 1-------_____ ii----------------------- --------------------------------------------

10°¡o zniżenie ceny.
a wyskok mięsny,
xtractnm carnis Liebig,)

P1»!2
(Extractnm carnis Liebig,)

Pierwsza nagroda .Alton» 1869

Znak fabryczny.

wyrabiany przez Al. Benit es Cotnp. w Buenos Ayres. Analizowany i apro­
bowany przez panów profesorów chemii J'. B. O paire i Th Jourel w Bru­
kseli, członków najwyższej rady sanitarnój w Belgii, których podpisy znajdują się na 
każdym garnku. ,
Wielka oszczędność dla gospodarstw do­

mowych,
natychmiastowe przyrządzenie smacznego rosołu mięsnego po ceny rosołu z mięsa 
świeżego, robienie i ulepszenie »up, sosów, jarzyn itd.

Posilenie dla słabych i chorych.
' Ceny od dnia 1 kwietnia zniżono jak następuje:

1 ang. funt, garnka ’|, ang. funt, garnka ang^ funt, garnka Vs an?^]unt 8arnk3
2 tal. 25 sgr. -1 tal. 15 sgr.

hurtowy u
25 sgr.

pana
13’|, sgr.

J, Itlcisteill, Poznań, Szewska ul. 3.
ajenta głównego

Następujący z drugiéj sprzedający ręki mają tenże wyskok mię- 
> tVá ííwítrf nmrnTixmn wizàÆi CCDBCłl * (3624)sny po przytoczonych wyżćj

Eduard Stiller. Kluard Stiller 
ÀlbertXÎDIttSsen.

¡H.KIrsteirt»d.

_r«g <S? Fabrlclus. 
laidwlk SPeysjer Syn

J.Scl»!
A. Kmikcl jun

T. Iitizittski. 
BI. Knaster, 

singel- (Synowie.

osobiście na Wielki# Garbary 
wsie piętro.

No 4-9 'pier- 
(.3588)

Okna
tak z kutego jak i lanego żelaza w 

ih ftdowolnych formach i rozmiarach poleca

S. J. Auerbach.
Brzytwy i rzemienie 

“ do ostrzenia
najlepszej jakości poleca

:<3. Freiss,
Wrocławska ulic» No. 2.

Tamże ostrzą się takowe i narzą-
dzają. (3628)

Do
|P pierwszego JH wiedeńskiego I ^aBB pragskiego 

Bazaru trze­
wików i butów nadeszły elegan 

ckie trzewiki.
Si

[3646]
• ’

Wilhelteowska ul. 10. 
Zamiejscowe -lecenia i reparacje

teczniają się jak najpunktualniej.__

1
usku-

Szafy i skrzynie 
lodowe

najnowszej konstrukcyi do przecho­
wywania potraw i napoi polecaS. J. Auerbach.[36421

Dnia 2 czerwca r. t>. 
odbędzie się w Brodowie pod 
Środą licytacya dzierżawy sadu 
i drżew owocowych o 
godzinie 9 z rana. (3611)

ssZakład zdrowy
dzień od 1 ęy czerwca w
czerwcado ____A___  sainymZa
Zakładu ji< ¡’WfSg kładzie °’

przyjeżdż. “™ twarta.
ac dniem 1 czerwca ł>. r. otwarty, 

posiada 560 pokojów gościnnych — wspaniałe łazienki, w których każda 
pojedyócza wanna ogrzewa się parą, uposażone wszelkiego rodzaju kąpie 
iami — stałą apteką ze składem wód mineralnych krajowych i zagranicz­
nych, trudniącą się wyrobem żętycy, pastylek krynickich i ekstraktu z igli 
wia na kąpiele balsamiczne — kilka publicznych restauracyi — orkiestrę 
z Pragi — przyobiecany teatr polski z Krakowa — tudzież Czytelnią ksią­
żek i gazet. — Rozsyłanie wód mineralnych ze zdroju krynickiego i słot- 
wińskiego od 10 kwietnia rb. rozpoczęte na żądanie frank, natychmiast się
uskutecznia. p. k. Zarząd Zdrojowy.

Bidiera

(3057),

rzedsiębrane od dawnego czasu najgruntowniej- 
sze obserwacje wykazały jasno leczące przymioty 
bałych ziarnek gorczycznych zdrowia, a i pan Di- 
dier otrzymał najpiękniejsze świadectwa od osób, 
które cierpiały na bóle żołądkowe, zapalenia żo­
łądkowe, niestrawność, choroby wątroby, choroby 
zaskórne itd. i które doszły do najpomyślniejszego 
ezuitatu przez użycie białych ziarnek gorczycznych 
drowia Nie przez szybkie połykanie doz w da- 
lym czasie zapewnia się korzystne wyleczenie, lecz 
,rzez regularne stateczne używanie Didiera białych 

ziarnek gorczycznych zdrowia, ztąd łatwo się tłuma­
czy, że cenny ten środek leczący, którego użycie 

tak małe mi połączone jest kosztami, cieszy się

Skiad w roznanhi u

prawie od pół wieku bezprzykładnym powodzeniem.
Dla zabezpieczenia się przed imitacyami, żądać 

należy tylko paczek, które zaopatrzone są w stępel
obok stojący. Prospekty bezpł. w naszych składach.( 

[3046J.
F, Fromma, Plac Sapieżyński No. 7.

Kąpiele akwizgrańskie
przeciw pedogrze, reumatyzmowi, 

ych '
chorobom za 

i żołądka. Wyborne
i źródła do picia specyficznie skuteczne
skórnym, syfilis, skutkom ciężkich ran, chorobom błonek śluzowy 
urządzenia kąpieli, kąpiele parowe, tusze, inhalacye.

Kuracya mleczna i serwatkowa.
Domy kąptelne dla wszystkich stanów', które przez cały rok 

są otwarte.
Akwizgran podaje wszelkie przyjemności wielkiego miasta, mieszkania z kom 

fortem urządzone, rozległe promenady, pyszny park i wszechstronnie czarujące okolicę 
do wycieczek.

Sezon latowy rozpoczyna się 1 moja.
Do wstępnćj i następnój kuracji służy rozsyłana w butelkach woda zdroju ce­

sarskiego. |2762|

Kąpiele morskie Helgoland.

Roszkowo pod Skokami potrze, 
buje od św. Jana dwócli ttissu raty nieżonatych na osobne folwarki, 
Zgłoszenia w miejscu lub podczas jar.
marku na wełnę w Bazarze. (3583). 

jest do wynajęcia lokal wyprzedaży Rynek 
83 naprzeciw wagi miejsklój. [3659.]

ï
isa

«Í«

Na dniu Í5 czerwca 
o godzinie 10 z rana będą dwa 
sady owocowe plus lici­
tando w dzierżawę wypuszczone, 
o czém chęć dzierżawienia mają­
cych zawiadamia się. O warun­
kach dowiedzieć się można każ­
dego czasu w Dominium Pa cho­
lewo pod Długą Gośliną. (3601)

Przeciw pedogrze, remnatyzmowi
wielkie towary z wełny
Iglicowej w zapasie w głównym 
Szłańzie u

S. Tucholskiego,
(3649.) Wilhelmowska ul. 10.

Firanki!!
jak najtaniej u (3641.)

Maxa Heymann,
dawniej Z. Sadek 1 S¡r, 

Nowa ulica No.

Świeżą nadsyłkę portlandskiego
cementu

i poleca jak najtaniéj handel 
(3650)

J. Oberfelta i Śp.
odebrał
żelaza

1D“ JAKffl
w I*aryżu.

Od dawna znana i oceniona za najskute­
czniejszą na leczenie i zachowanie od próch­
nienia zębów; sprawia przyjemną woń w gę­
bie, leczy dziąsła delikatne i skłonne do 
krwawieni-, uśmierza w jednej chwili naj­
gwałtowniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Cahaa, 67 rue 
Jean Jacques Rousseau; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra Stankiewicza; w Krakowie i we 
Lwowie w aptekach pp. Trauczyńskiego i 
EUkolascha. [3546J.

Médaille ds la société des 
scienses industrieiles de Baris.

Precz z siwemi włosami!
Melanogène

Dicquemare ainé w Rouen, 
Do natychmiastowego farbo- 

iwauia włosów i zarostu we wszy­
stkich odcieniach, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. — Śro- 

ten farbujący jest najlepszy ze 
wszystkich do tychczasowych. [2230J.

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznaniu u 
DESFOSSE Sucer, de MONTIGNY.

10 ds 12,000 tal.
są do wypożyczenia na pewne hipo­
teki. Mający chęć nabyć tych pie. 
niędzy dowiedzą się o warunkach po. 
życzki poste restante u B. SI, 
Kcynia, (3638)

W Czerwonej wsi pod Krzywiniem 
dnia 15 czerwca r. I>. o go.
dżinie 10 rano, wydzierżawionych hę. 
dzie przez licytacyą kilka set mórg 
łąk. nadobrzańskich. (3637)

Bommlum.
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Pupilarycznie zabezpieczone hi.
potefii każdej wysoko« 
SCi na dobrach rycerskich loko- 
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (949),

Józef Radziejęwski
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

Ks 
ści 
pr< 
we 
mi 
zh 
i ! 
wa

B“eslis«Sł«sśel ««iejskle każdśj żą. w 
danój wielkości w Wiel. Księstwie Poznań, 
skiem pomyślnie położone, wskazuje do ta­
niego zakupna (.1307)

Gerson Jarecki,
Magazyuowa ulica No 15 w Poznaniu.

Do zakupu i sprzedaży dóbr ry. 
cerskich i lasów poleca się

Józef Radziejewski
w Poznaniu, (948), 

Wrocławska ul. 18.

sa<

w

m¡

w
Do sjłriEe lub wyelsterża.

włejsla majątek ziemski, w Król. Pol. 
skiem, położony na samój granicy W. Ks. 
Poznańskiego, zawierający włók miary no- 
wo-polskiej 2O’/2 czyli morgów m3gdoburg- 
skich 1333 a mianowicie: gruntu ornego 
mórg. 700. Ląk mórg. 65. Lasu pięknego 
budowlanego (dębina, brzezina i sośuina) 
mórg. 400. Zagajników mórg. 105. Reszta 
w ogrodach i pod zabudowaniami. Ziemia 
w połowie pszenna. Budynki w dobrym sta­
nie. Kwestya włościańska załatwiona. Dwa 
domy mieszkalne i dwa ogrody owocowe 
obszerne. Rybołówstwo na wielkiej przestrze­
ni wód. Pozycya nader piękna. Warunki 
sprzedaży bardzo korzystne dla kupu­
jącego. [3273.]

Bliższa wiadomość w Kochowie pod Słu­
pcą. W

Dnia 16 czerwca rozpocznie się wraz z otwarciem zakładu ! ąpielnego żegluga parowa, która luks Elby Juk s Ile- 
teru utrzymuje regularną pomiędzy lądem stałym a Helgolandem komunikacją i kończy się dnia 14 października.

V Komunikacją tę utrzymują dwa wielkie żelazne pnrn<rte morskie, które umyślnie dla przewożenia pasażerów do­
piero w roku 1865 zbudowane, z największym komf rtem urządzone są dla podróżujących do kąpieli i obejmują elegai ckie salony 
osobne kajuty dla dam i prywatne jako tśż wyborne resta^ racye.

Dyrekcye odnośne tój żeglugi ustanowiły następujący pian jazdy: . .
Z Hamburgu do Belgolnnd— jeździ należący do hamburgsko amerykańskiego - towarzystwa akcyjnego 

leg ngt pakietowój parowiec < iix haven
kapitan J. A. Liihrs.

Od 16 czerwca do 16 lip a co poniedziałek i co czwartek.
Od 17 lipca do 15 września co poniedziałek, czwartek i sobotę.
Od 16 do 30 września znowu co poniedziałek i co c wartek.
Dale; w czwartek dnia 6 13 października.
Odjazd z Hambnrga z rana o 10 godzinie. s •
7i Ilelgnluitd» do Hamburgu nazad katedeyo dniu nustęynego, lees nigdy n»e

V żg(je:) parowiec na Elbie nie przewyższa pod względem szybkości, odprawi całą podróż

ściwą podróż morską w nkl>ło 2 gi dżinach. .
Z Bremerhnęen-Geestemiinde do Helgnlandujerdzi nalesący do golnocno-niemis 

ckiego Eloydu parowiec

A o r <1 s e e
kapitan J. Putscher.

Od 25 czerwca do 9 lipca co wtorek i sobotę.
Od 12 lipca do 13 września co wtorek, czwartek i sobotę.
Od 17 września do 1 października znowu co wtorek i sobotę.
Dalój w sobotę dnia 8 października.
Z #- elgolnndwdo Bretnerhneen-Geestemunde nnsnd t knxdego nnstęgnego dniu, je- 

dnnkoteoż w niedzielę pod Be.golundem się sutrsymując
Odjnsd do Betgotnndn po grsybycin pierwszego bremenskiego poeiągn osobo­

wego? pow ót urządza się zayrsze w ten sposób, że p zybywa się w czas p zed przechodzącemi pociągami kolejowemi
Przy sposobności doniesienia tego przytacza się jeszcze następmące uw-gi: , . , , , . . ,
Wyspa Hebolind, będąca dla swego na otwartem morzu połt żenią wybornóm miejscem kąnelowem, podaje pomiędzy innemi 

zaletami *iększą ilość miejsc do kąpania, z których każdego czasu do silniejszych przypływowych jak do słabych odpływowych 
kauieli i dó obu stronach wyspy z równćm korzystać można bezpieczeństwem. Br ez milowe dalej oddalenie od lądu stałego za >ez- 
pieczaią się specyficzne przymioty powietrza morskiego, które jak wiadomo, najważniejszy ma udział w przetwarzających i leczących 
Skutkach kuracji mórskićj. w całej swej czystości i właściwości przed każdym zmiennym wyływem, dlaczego Helgoland nabywa coraz 
więcój ławy i jako altnutyczne miejsce kurncyi. Apteka krajowa ma staranie o świeżą serwatkę i wszelkie rodzaje wód mine­
ralnych. przyjemny i zajmujące rozmaite rozrywki podają się gościem kąpielowym przez elegancko
sacyjny, przez bale, koncerta i przez nowy wielki teatr, przez wycieczki po morzu w okrętach żaglowych 
wanie i łowienie ryb jako tśż przez jedyne prawie w wym rodzaju oświetlania skalistych jaskini. ,

Zlecenia na mieszkania przyjmuje podpisana dyrekeya, podczas kiedy lekarz kąpielowy pan dr. v. Aschen na lekarskie za 
pytania gótów jest odpowiedzieć. (.2874)

Helgoland, w kwietniu 1870. „ _ . _Pyretecya h^picli mos-wlttch._________

BnEpileptyczne kurczeSB (t* lelltą chorobę) B_
k-czy listownie po długoletnich powodzeniach 
lekarz specyalnv dr. med. Cronleltl 
w Berlinie, teraz Leipzigerstrasse 109.

[2Ż37J

i

Bo sprzedania.
Dobra w najlepszćj gle­

bie byłego obwodu Brzeżań- 
ski ego, o milę od stacyi kolei 
żelaznćj położone, 1178 mórg o- 
bejmujące, z propinacją o rocznym 
dochodzie 1800 złr. w. a., albo

Dobra w najlepszej glebie 
byłego obwodu Kołomyjskiego 
nad Prutem, przy samej kolei że. 
laznej położone, przeszło 1500 
mórg (z których 500 m. lasu) o- 
bejmujące, z propinacyą o rocznym 
dochodzie 2000 złr. w. a.

Bliższa wiadomość u adwokata 
Dra Popiela we Lwowie pod 
L. 14’/4 przy ul. Szerokiej. [3Gi2]

Ważne dla mają­
cy cli chęć nąhy cla dóbr
ziemskich w Oalieyi. r 
Rekomenduję p. Lipinera, 

ajenta dóbr w Krakowie, do kupna 
dóbr w Galicyi, przez którego kupno 
moje Bolęcina ku całkowitemu memu 
życzeniu i zadowoluieniu uskuteczni­
łem, mając do mego z doświadczenia 
zupełne zaufanie, ile że bardzo uczci­
wie i rzetelnie ze mną sobie postąpił.

Bolęcin p. Chrzanów, dnia 30 kwie­
tnia 1870. (3248.)
Erazm de Umiński.

W

sl

ki

sl

t<

przed

6 do 7, wła-

Urządzony dom konwer 
i parowych, przez polo-

Gwarantowane przez państwo < •
7Vlo obligacye kolejowe.

obieg,
Obecny feurs P”ei państno gwafantonanjeb rumuńskich obligacji kohjowjch około GI '0

Po
takowe „ . . .

?"
„ „ 8% rumu

Różnica taha kursn 25%
donośnych bardzo prawdopodobnie kdłejaih

¡ex państwo gwt 
Àskiej pożyczkiiej pożyczki państwowej około 95%.

tśm mniój nadal jest uprawnioną, ponieważ 7’/,% obligacje posiadają podwyższone b zpieczeństwo hipoteczne na 

[3465]
ej____ .

Koleje tó są po największó) części gotowe a otwarcie ich bardzo blizkie.
Dekret rządu rumuńskiego' rozporządza, ab, 7-/,% rum. przez państwo gwarantowane obligacje kolejowe przyjmowały ^zjst-ie władze jako httucye.
Po zaprowadzeniu 8% luwuńskićj pożyczki państwowój na giełdach lendynskićj i paryzkiej |ioil«hotz,łik ogtHtnie o 85 /0.

’i wMbad ludwika Mersbaeb» wPoenaHiu

■

SIROP ZELfiZISTY
W połażeniu

z wytwrtrem ze skórek pomarańcz i z 
Quassia Amara juk również

ZIODANEM ŻELAZA 
Pa J.-P. ŁAR.OZE, aptekarza

Ulica des Lions-St- Paul, 2, w Parylu, 
Żelazo w stanie ciekłym najdogodniej 

przyswajać się daje przez każdy ni ganizm ; 
uiycie jego w tym stanie nie wystawia 
na żadne niehezpie* z« ńs'wo, a skuteczniej 
działa j k przygotowane w pigułkach, lub 
w cukierkach Działanie tego syi opu jest 
foniczne, z powodu żelaza; przeciw-go- 
rączhowe z powodu quassia amara^ roz~ 
ptiszczalne z powodu skórek pomarań­
czowych w skład jego wchodzących. Jest 
to najlepszy środek wzmamia acy dla 
słabych i wycieńczony« li temperamentów 
najpewniejsze pomocni'ze lekarstwo przy 
użyciu tranu wielorybiego, a to z p<>wodti 
włastnśei skórek, pomarańczowych lak 
powszechnie ocenionych we w ze k cli 
słabościach żołęlka, w trudnćm trawie­
niu i w braku apetytu.

Dostać można w J-Tarszawie w skła­
dach maieryalów aptecznych PP. Gał- 
lego i Sptessa; w Kr"kowie w aptece 
P. Trauczyńskiego; w w Poznaniu w 
aptece P. doktora Minkiewicza; we 

l w aptępe P. Piotra . Vbkolasch

Ogtosasenia gos/podarsitie ttg.
Bióro zleceń fi. Mfdińskiego

w Poznaniu, Strzelecka ulica No. 4/5 
poleca urzędników gospodarczych, bióro- 
wych, leśnych, gorzelników, ludzi fachowo 
wykształconych i dobrze poleconych, nau­
czycieli, guwernantki i bony — kilka guwer­
nantek i bon Francuzek lub Szwajcarek, 
kilka szwaczek Niemek i kucharki dwie 
mogą natychmiast być umieszczone. Owcza- 
za także poszukuje się. [3643.]

W majątku położonym w Kujawach 
w Kr. Polskićm, milg od granicy, po­
trzebny jest zaraz lub od św. Jana 
pisarz gositodarczy? kawa­
ler , zaopatrzony w dobre świadectwa. 
Bliższą wiadomość w Tarkowie pod 
Nową Wsią (Gr. Neudorf). (3558)

a
 W piątek rano
dnia 3 czerwca przy-j 
będę znowu do hote­
lu Keiiera z wielkim 

transportem kiuw 1 cieląt s tęga noteo- 
kiego na sprzedaż. W. Huiiihh«) 
[3660j handlarz bydła.

W dnia 1 czer­
wca o godzinie 8 wieczorem 
odbędzie się Walne Zebranie To- ’ 
warzystwa Przemysłowego, na któ­
re członków zaprasza (3655.)

Zarząd.
Ogród Indowy.

Przy niepomyślnem powietrzu w salt
Dziś w sobotę, dnia 28 i w niedzielę, 

dnia 29; maja
Wieifii Kopcert

6 pułku ped dyrekcyą kapelmistrza 
pana AfUjpolcl. 

ek panny

kapeli

W
Fra

pienie subretek panny Miiller i pny

Wystąpienie śpiewaka komika i charakte­
rystycznego pana Homann.

Cena przy kasie 5 sgr.
Początek w sobotę o godzinie 6,

< w niedzielę o godzinie 5.
Bilety dzienne po 3 sgr. w cukierniach p. 

Neugebauera.
[3654J Emil Twsber.

Towarz. politechniczne.
Uroczystość wiosenna z powodu nieprzy­

jemnego powietrza odroczona. 13653.J
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